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Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

miudięcznie 1 **r., kwartalmo »  
półrocznie * i z ł. , rocznie 1 2  zł.

Za odnoszenie do domu dolicza flię * s  CT,t- 
miesięcznie.

Na prowincji I w całef monarćnjl 
Au8tro-Vftfller8k " 1

miesięcznie 1 złr. ł i  cnt., kwartalnie 
4  tłr, półrocznie 8  zł*-, rocznie 4®  złr.

H w t f  pejelyiezy # ezt.

KURJER POLSKIJ t

wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o grodz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitiwy, l".b za ,,eeo mitisce, 
za pierwsif rai 4 0  ten w, za nastę­
pne uo ł» centów. — Hałe ogłoszę’ .a 
ria pierwszej ntronió J O  centów taksi 
i 4  jentj od wyrazi, na osjEtmei stro­
mi 4 0  cnt taksi i Z ont. jd wyrazu. 
W rubryce ,l\edesłane 8 0  centów od 

wiersza

a. dres dlr telegramów:
— K B J S . Ó W .  

uskoyii <eU b,i ale iwran.

RHD A KOJA X A-PMTinBTRAOJA : ulica KkowbIc® Nr. <7, .1. piętro.

Przesilenia marszałkowskie.
Dym isja Marszałka krajow ego jest j - ż  

taktem dokonanym. JD. Namiestnik przed­
stawił ją  ministerstwu spraw wewnętrz­
nych z tem lakonicznem nadmienieniem, 
że odnośne pismo otrzym ał 13 D. m. 
D ecydujące afery w niem ałym  będą za­
pewne k łopocie, jakiego kandydata przed­
stawić Koronie na opróżnione dostojeń­
stwo, ale w trudniejszem stokroć poło­
żeniu znajduje się kraj nasz, który pre 
gnąc z zagwarantowanej sobie autonom' i 
odnieść dla swego rozw oju jaknajw ięcej 
k orzy śc i, patrzeć musi z prawdziwym 
niepokojem  na ustawiczne zmiany w cen­
tralnym zarządzie krajow ym  i to w chw i­
lach, kiedy zmiany te są nsjurniej p o ­
żądane i kiedy ważnego do nioh powodu, 
ze względu na tok spraw krajow ych do­
patrzeć s ę trudno.

Jeżeli wszystkie dzienniki, bez względu 
na barwę polityczną, z uznaniem podno­
siły wysukie przymioty osobiste ustępu­
jącego M arszałka, a w czasie jeg o  dzia 
łalności wszystkie Btronnictwa zwracały 
się do r i ,jgo z calem  zaufaniem, ofia”” - 
jąc mu najszczersze pupa-rci®, wszyst­
ko razem wziąwszy, m ogło go tylko za­
chęcić do wytrwania na trudnem stano­
wisku, które zresztą w kraju naszym 
jest z punktu widzenia narodowego naj- 
zaszczytniejszem  i najdostojniejsi =ru.

W  żywej wszystkich pamięci znajdują 
się te zarzuty, które podnoszono przeciw  
autonomji krajow ej, a również faktem 
jest, że z biegiem czasu zaufanie społe­
czeństwa naszego do instytucji autono­
m icznej nie w zrosło w tym stopniu, jak 
tego wym agał istotny kraju interes. 
Bez względu nawet na ozyjekolw iek za­
przeczenia m ożem y powiedzieć, że we 
wielu kraju okolicach i w szerszych 
warstwach naszego społeczeństwa w ido­
czne jest coraz wieksze do tych instytu- 
cyj zniechęcenie, które się tem na zew ­
nątrz ob jaw iło, że przy ostatnich wybo­
rach do R ad powiatowycn udział w ybor­
ców  przy głosowaniu b y ł upokarzająco 
m ały, a w Ble cennych i pożytecznych 
sił zrzekło się kandydatur, cofając się 
do życia prywatnego. Jeżeli obecnie u- 
stąpienie Marszałka krajow ego odbywa 
się również w taki sposób, że szerszy o- 
gó ł nie może się dow iedzieć, jak ie  są 
istotne powody tego ustąpienia i jeśli nie 
m oże tego d ^rzeć, aby głoszone przez 
dzienniki krajowe powody dymisji były 
prawdziwie tak ważne i doniosłe, izby 
podobny krok usprawiedliw ić m ogły , to 
chyba nie m oże to wpłynąć dodatnio na 
powagę dostojeństwa, które jak  stary u 
biór, po krótkim czasie z rąk do rąk prze 
chodzi.

Z  tych więc przyczyn nie m ożem y dziś 
pisać pochwalnych artykułów na cześć 
ustępującego M arszałka, gdyż odznaczo­
ny zaufaniem korony i kraju, w obecnej 
właśnie chwili już dlatego, że jest ciężką 
powinien wytrwać na szczytnym  urzę­
dzie, a w ostatecznym tylko razie ustąpić 
w taki sposób i wśród takich okoliczności, 
któreby w oczach całego kraju salwowały 
powagę najwyższej autonomiczne’  godno­
ści. Jeże), pod względem  narodowym mo­
żem y w ogóle m ów ić o lepszej przyszło­
ści, to przedewszybtkiem w kraju naszym 
powinniśmy w pierwszej injt czuwac 
nad tem , aby utrwalić to, cośm y już zdo­
byli i me cofać się wstecz, o ile idzie o 
skupienie sii do pracy społecznej niezbę- 
drych  i o tę wiarę społeczeństwa, że pra­
sa istotnie poważniejsze wyda rezultaty, 
byleśm j wszyscy wytrwali do upadłego w 
walce. Pom ijająo stopnie, musimy wszy­
scy poczuw ać się do jednego i tego sa­
mego obow ązk u  z tą tylko różnicą, że 
odpowiedzialność w iększa, im stopień w yż­
szy. Jeżeli ustawiczne zmiany w pomniej 
szym naw^f urzędzie stoją na przeszko­
dzie prav idłowem u spraw tokow i, cóż 
dopiero powiedzieć o całym  naszym apa­
racie autonom icznym , „  którym dyle- 
tantyzm staje się niestety reguły.

My już doprawdy nie w :em y, aa k o ­
go społeczeństw o nasze liczyć n oże, że 
przyjąwszy dobrowolnie brzemię obow ią­
zków w złej i dobrej doli prowadzić nas 
będzie, jednając sobie przez to coraz 
^.ększe i<gółu zaufani*., a nam przy­
darza jąc coraz w ięcej sił żywotnych.

Piszą dzienniki o twardej opozycji 
* W ydziale k ra jow ym , ulu czyż to 
?!0że tłum aczyć i usprawiedliwić ustą­
p i ę  ? W szakże to powinno by 6 tylko 
spr^ ietą , aby tem dzielniej kierow ać 
je o2^-imi, które bądź co bądź znaleźć 
umi ó' 11°g ił u nas obrońców , byle ich 
Rozg] p łon ić  i zachęcić do wspólnej pracy, 
two się ilWB27 8>§ P° kraj u> można ła -
go ro woPhZekonać’  że Posiewy przjszłe- 

* są w cale piękne, a mnóstwo

najszlachetniejszych zan>ogów i usiłowań 
domaga s;ę szczerej opieki i poparcia.

A le któż ma to wszystko icdnym du­
chem ożyw ić i kto ma poprow adzić pod 
hasłem łą czn e j, rozważnej i zapobiegli­
wej pracy społecznej, jeże li ci właśnie, 
którzy są do tego powołanym i, albo ab- 
dykow ali, albo abdykuj j, albo przystę­
pują w reszcij do uchylenia się od wszel­
kiej odpowiedzialności i obowiązku współ- 
dziaiania w tych trudach. —  Powiększa 
się coraz galerja portretów w gmachu 
sejm owym , ale ten duch lepszy, ogar­
niający wszystko, Oraz niszczący zgubną 
apatję i zgnuśnienie, bije skrzydłami o 
strop t e g > pałacu , jak i mu wystawiła 
pieczołow itość pierwszych szeregów au­
tonomicznych , aby tu zgrom adzał co 
tylko najlepsze i najdzielniejsze w kra­
ju , a potęgą ich inicjatywy i czynu roz­
budzał potem po całym  kraju usilną 
dążność do podźwignięoia się z upadku.

Reforma ieati iw galicyjskich
przez

Kazimierza Zalewskiego.

(Dokońcienie; patrz nr. 230).

W  rezultacie Lw ów  m-i 120.00U lu ­
dności, K raków  72.000, a w samej A u 
s t 'ii w j kazać m ogę 15 miast posiadają­
cych mniejszą ludność, a m ających teatry 
stałe nawet z operą, jak  Gratz, w k tó ­
rych przedsiębiorcy przecież nie bankru­
tują, a utrzymują scenę na przyzwoitym  
poziom ie artystycznym. I  Galicj i zatem, 
gdyby dwa teatry o ’ ę ła  w administrację 
krajową, z pewnością n .e dopłacałaby do 
nich w ięcej, niż obecna subwencja w y­
nos i. .W zro s ły b y  wymagania artystów i 
autorów®, jak pow.ada jeden  z członków  
ankiety.

Jestem  wprost przeciwnego zdania. 
S kończyłyby się licytacje  in plus  na 

artystć m iędzy przedsiębiorcam i L w o­
wa i Krakowa, a pewność ak tora , że 
pensję pobierać będzie regularnie i po 
pewnym szeregu lat pracy znajdzie u- 
trzymanie w wysłużonej em eryturze, 
wreszoie spokój o trwałość stanowiska, 
którego nie pozbawi go chwilowy kaprys 
przedsiębiorę] , c ile sumiennie obowiązki 
sw oje spełni ió  będzie, to wszystko może 
wpłynąć tylko na uregulowanie stosun­
ków  budżetowych, które szwankują obe- 
onie i to b a rd zo , gdyż dyrektorowie 
przepłacają w yjątkow e osobistości nad 
zasługi, nędznie uposażając drugorzędnych 
artystów, aby tylko dojść do równowagi 
bilansu.

Co do autorów dramatycznych, to ci 
w ogó1 j , jak  dotąd przynajm niej, na zb yt 
wielkie zys1, z teatrów galicyjskich nie 
liczą. Buz obaw y zaprzeczenia, w imieniu 
Yszystkieh gotów bym  zgóry złożyć de­
klarację, że poprzestaną ne dotychczaso 
w ej tanfjem ie, gdy w administracji kra­
jow ej zna,Je rękojm ię rzetelnego prow a­
dzenia rachunków i sumiennej w ypłaty 
należności, która ich tak często omija. 
Autoruwie polscy nie są zepsuci na pun­
kcie dochodów ze swoich utworów dra 
m atycznych, a zapytani wszyscy razem  i 
każdy z osobna, m ogliby bardzo oieka - 
*ryon dokumentów szanownej ankiecie 
dostarczyć.

P rzy dobrej d jrek o ji artystycznej i 
sprężystej, a rozumnie oszczędnej admi­
nistracji „ukrijOw ione" teatry w K rako­
wie i we Lw ow ie jeże li przyczynić się 
mogą z (Bdnej strony do podniesienia i 
wyrobieniu równie talentów aktorskich, 
jak autorskiej produkcji oryginalnej, tak 
z drugiej po miększą niezawodnie J )bro- 
byt miast, dla któi ych stanowić będą s i­
łę  atrakcyjną, dadzą dobrą i szlachetną 
rozrywkę mieszkańcom, w pływ ając ge- 
s ozo i na szkołę ję z y k a , dla którego 
zbyt m ało robi się w G alicji.

Podporą dla tych teatrów będzie szko­
ła  dramatyczna, której uczniowie studja 
praktyczne w trzeciorzędnych rolach i 
figuracji na scenie dopełniać mogą i p o ­
winni. Szkoła taka opłać, się w ten spo­
sób administracji teatrów sowicie, * od ­
da prawdziwe usługi sztuce w podw ój­
nym kierunku, afirm atywnym : kształcenia 
aktorów i negatywnym : nie przyjm ow a­
nia na uczniów osób, które najmniejszej 
- w ..ifikacji na scenę nie posiadają.

•łułowy spór o pożyteczność szkół dra- 
matyci uych prowadzą dzibiaj chyba sta­
ro sroki na kamieniach przydrożnych, 
nie widząc, nic po za końcem  swego 
n osa ; twierdzą one, że szkoła dramat y -

czna wytwarza rutynę i paraliżuje na­
tchnienie sam orodnego tal utu.

Przyznaję s ię , / o  nie słyszałem ligay 
ani o poecie , atóryby układał wiersze 
nie um iejąc luówie a n  p isać, ani o m a­
larzu, me znającym pędzla, farb ani k re­
dy, ani o muzyku nie grająoym  na ża­
dnym instrumenoie . nie rozpoznającym  
nut

Jeżeli aktor nie będzie nanem sw oje­
go języka, dykcji,^ ruchów i mimiki na 
scenie, to porów jać yo tylko m ogę do 
głuchoniem ego, któremu kazanoby da- 
wp.ć koncert.

k  zdarzają się talenty aktorskie, w 
żadnej szkole dramatycznej niewyrobione, 
jak  Modrzeiowska i K rólikow ski, to je ­
dnak wcale dowodem nie jest, ażeby 
szkoła n lj  byłi użyteczną, a nawet nie­
zbędną, szczególniej Dam, gdzie do ka- 
rjery teatralnej rzucają się ludzie bez 
elementarnego nawet wykształcenia. Jak­
że ma służyć za wzór piękności mowy 
ten, który gramatyki sw ojego języka  do­
brze niu zua ; gdsit wygim nastykuje ję- 
zj k ten, który się do poprawnej dykcji 
nie W łożył P ,

Układy Łgury. sw oboda i szlachetność 
gestów dadzą sio nabyć prsy pracy pod 
dobrj a kierunkiem, a otrząsnąć się z ru­
tyny i roz .,’inąć skrzydła do lotu I . .  na 
to wszak łatw o zdobyć się m uie siła ta­
lentu. Orzeł zawsze poszybuje pod ob ło ­
ki, maleńkiej tylko rzeczy ua to potrze­
b a ! — b y ć  orłem, Szkoła dramatyczna 
orłów  nie spęta, ale za to powstrzyma 
niejedną kwokę dom ową w granicach za­
cisznego kurnika, po którym nauczy ją  
poruszać się swobodnie i estetycznie.

Chwaląc ankiecie lwowskiej wniosek 
co do szkoły dramatyczne!, podnoszę też 
bardzo tak ustanowienie przez nią kon­
kursów dram atycznych, jak  i troskliwość 
o ustalenie bytu artystów przez em ery­
turę. Trafia mi też do przekonania żą­
danie p. Koźmiana ujednostajnienia tłu­
maczeń dzieł dramatycznych ,w  teatrze 
lwowskim i krakowskim, ale z odmień 
nych od  w yłuszczohycb przez niego po- 
wodow.

P . Koźm ianowi chodzi o ułatwienie 
artydtom jedne sceny występów na dru­
g ie j; mnie przyznaję się, że  aui trochę, 
a mozolna p-aca przeuczania się ról na 
gościnne występy nie rozczula mię wcale 
Iste fecit eur prodest

A le u nas nawet nędzne bztuki zagra­
niczne znajdują nieraz po kilkunastu tłu­
m aczów , m iędzy którymi w ybiera się al­
bo najbardziej protegowanego, albo naj­
tańszego. f  'echże się zmieni ten syste- 
mat przynajmniej w G alicji, a dzieło 
sceniczne kompetentnem piórem przeło­
żone poprawnie, gdy do obydw óch  tea­
trów gahcyjskkh  nabytem zostanie, zy ­
ska przynajmnie na tem względnie w yż­
szą zapłatę za pracę sumienną , m ozol­
ną, o le wartość literacką posiadać b ę ­
dzie.

Postanowienie ankiety o formowaniu 
bibljotek teatralnych przedstawia mi aię 
za to trochę niejasno. Co ma być w tych 
bib ljotekacb P podręczniki aktorskie 
dzie: a o teatrze, wzory kostjumów i por 
trety charaklerys yczne, ozy też same 
utwory sceniczne W  pierwszym w ypad­
ku będzie to bibljoteka fachowa aktor 
ska. ani tak kosztowna, aby o niej m ó­
wić by ło  warto, ani tak niezbędna, żeby 
ozas ogramczony ankiety nią zajm ować, 
bo żądny wiedzy i wzorów aktor w naj­
gorszym  wypadku znaleźć książki powi 
nien w  bibljotec ) p u b liczn ej; jeżeli zaś 
obodzi o dzieła dramatyczne, t. j .  naby­
cie utworów oryginalnych i tłum aczonych, 
to w takim razie ankieta źle myśl swoją 
wyraziła, bo ni j  książkę trzeba kupić od 
auto-a lub tłumacza, ale prawo przed­
stawienia dzieła na scenie, a to kwestja 
układów m iedzy dyrektorami i autorami, 
o których to układach we wnioskach an 
k ietr nie znajduję wzmianki.

Nie bardzo racjonalną również wydaje 
mi się opinja, co do jakichś w pływ ów  ko­
m isji artystycznej na bieg repertuaru, a 
ju ż najzupełniej nieracjolnamym ów de­
legat kom isji, znoszący się bezpośrednio 
2 antreprenerem teatru, żądający skła­
dania mu obj lśnień co do spraw wewnę­
trznych teatru i przyszłych projektów 
repertuarowych. Faktycznie komisja ar­
tystyczna jest instytucją kontrolującą, są 
to krytycy, oceniający działalność dyre­
ktora za pewien przeciąg czasu, m ai.da- 
tarjusze kraju i publiczności, na którvcb 
opinji opiera się W ydział krajow y, przy­
znając albo odmawiając subw eno» przed­
siębiorcy. Jak. nr prawem taka komisja 
ma się mieszać d* zarządu i wpływać 
w ozemkolwiek na pracę teatralną któ- 
rej rezultat ma potem kontrolow ać l*

Dyrektor teatru nie m oże być w dzia­
łaniu swoi cm  krępowany, bo za nie sam

odpowiada utratą lub z m . e jszeiiem  sub­
w encji, a mieszanie się do zarządu 
członka komisji w yłączą tem samem m o­
żność kary pieniężnej, jaką  sobit przy 
obradach ankiety komisja teatralna za ­
strzegła.

Taki systemat doprowadziłby do tysią ­
cznych komDlikaoyj i nioDorozumień, w 
których dyrektor z kóm isją wzajemnie 
zrzucaliby na siebie winę niepowodzeń

Nie miałem serca zostawić przyjaciela w 
tym stanie, więc sam odchodząc oddałem 
go w Łrokliwą opiekę —  jednej z kilka 
zgaszonych gazowych latarni ■ ..

Krakowianie nie są tak biedni, ani tak 
skąpi, aby nie mogli utrzymud nawet pod 
miejskich zakładó—. o których opinja, jak 
t szędzi« tak i tu, nie bywa niesprawiedli­
w ą, a raczej surową. Każda nowość iest 
zawsze zrazu dobrze przyjętą, ale osądza -

m aterjalnycn teatru. Na kontrolę zgoda, ną w następstwie. Pamiętamy epokę stwo 
i tc po upływie pe rnego czasu, dostate- rżenia z niozegc Krakowskiego parku, 
cznego do ocenienia rezultatów działał- dzięki staraniom kilku przemysłowców i 
ności dyrektorsk iej, ale teatr nie znosi zarządu inżynierji wojskowej, oddaif cej 
podwójnych rządów, bo jako machina grunt bezpłatnie. Drzewa, kwiaty, trawnik , 
niezmiernie skomplikowana , m oże słać woda, łó d k , huśtawki, strzelnica, kręgiel 
tylko siłą i energją jednego człowieka, nia. sksting ring, muzykę —  czyż to m* 
który powinien w nim pop ’ idać władzę ło f  A  jednak pusto tam w dzień pochmut 
dyktatorską.

L w ów  i E raków obecnie mają już zy ­
skać w niedługim przeciągu czasu nowe 
okazare gm achy teatralne, godne przy­
bytki prawdziwej sztuki, dobrze się za­
tem stało, że znalazł się człow iek, który 
pomyślał o tem , żeby kapłani byli godni 
świątyni, a ofiary aby w mej składano 
prawdziwemu bóstwu sztuki.

M ówiono i radzono nad m icjytyw ą hr.
K ozieb-odzkiego w Sejm ie i ankiecie, a 
chocby sprawa poszła nieco t odw lokę, 
to przecież można żyw ić nadzieje, że 
iskra rzucona nie zgaśnie w popiele o b e ­
c n o ś c i  ugólnej na jedno z poważniej­
szych zadań krajow ych  w danej chwili.

Stan przechodni obecnej antrepryzy 
p r j0,atnej nie osłabi energji dotychcza­
sowych dyrektorów lw owskiego i krakow ­
skiego teatru, tylko przeciwnie choć za­
kres czasu ich działalności ograniczy, to 
jednali; pobudzi ioh cuynność i zachęci 
do szlachetnej emulacji. R ozw ijać oni 
oędą instytucje, choćby czasowo tylko 
powierzone ich p ieczy, pewno szczęśliwi, 
gdy w imię obywatelskich uczuć zdać im 
p zyidzle w kwitnącym stanie teatry pol­
skie w ręce kraju.

Szczęśliwi a z a s łu ż M
MED f  TAC  JE  K A R ZE ŁK A .

(Dokończenie)

W  pewnem mieście we Francji urządza­
no publiczny Lal, staraniem mera i prefa 
kta.

Huczni" rozpoczęto zabawę o pół do dzie­
wiątej, ale — łk b j wymii tł wszystkich 
przeć jedenastą. Mer i prefekt spostrzegli 
się za pozno, Łe licząc ieden na drugiegu, 
zapomnieli o urządzeniu bufeiu

ZuDawy i przyjemność są rozm aite m o­
żna przeczytać tomik „Nowej Bicljoteki R o­
dzinnej®, nawet bez obiadu, bo to pokarm 
duoha, jeszcze łatwiej, wyszeptawszy ko­
chance przy blasku csiężyua zawszę te sa­
me, a jednak ponętne słowa miłośoi, pójść 
sp»ć bei kolacji, bo to pokarm serca Ale 
rodzina, lub towarzystwo, na lamiejskiej wy 
cieuzce, słusznie pragnie jeżeli nie zabawić, 
to co naimniej nie zasmucić żołądka.

—  Co jest do zjedzenia ? —  zapytaliśmy 
się w pewnej wykwintniejszej miejscowości 
za miastem

—  Kiełbasa i szynka, —  była odpowiedź.
Nie posądzi mnie nik1 o semityzn dla­

tego, że nznaję Mojżeszowe przepis;, odno - 
śne do wieprzowiny w gorącym klimacie, 
'le, że jednocześnie oponnię przeciwko pię­
ciu prooentom —  na miesiąc. Zaro^no nie 
będę poczyti - ym za rusuiila, jeśli oddam 
sprawiedliwość aow ■pnym samowarom, ale 
potępię kiHtki, tak bardzo nie wygodne z 
dwóch szg ięd ów .. .  Suum cuique-

Gdzieindziej, tuż pod miastem, zażądali­
śmy również posiłku.

—  Są jrjki i piwo —  zapraszał gospo­
darz.

—  A  co więcej?
—  Nu, piwo i jajki.
—  W ięcej nic?
—  Za co nic ? a jajki i piwo ?
Dosłownie
W  porę upałów, na wycieczce żądamy 

karoząt, sałaty, ogórków, raków, szpara­
gów i t. p. Zapytywany gospodarz zakła- 
di dlaczego nic podobnego nie trzyma, 
odpowiada stereotypowo : '

—  U nas niema dla kogo.
Wprawdzie zdarzyło mi ię spotkać w

późną noc mego przyjacielu który w cie - 
mności, pod bram ą, ostylując na dfagi*^ 
nogach, niby skazówka taktom  rn, cai 
mnie usiłował trafić potężnym klaczom do 
zamku.

— Co oi to ? — lapytaHm.
  j,; p0 to widzisz —  bełkotał —  w Kra­

kowie łatwo umrzeć z głodu.
A le  zaraz d o d a ł:
  Z pragpjećtt —  nigdy.

ny, nie ludniej w pogodę. Chęci były naj - 
lepsze, ale nie dość pilrośoi i staraniL. 
Któż miał strzelać w strzelnicy, w którei 
nie było pistoletów i obsługi, specjalnie z 
tem obejść się umiejącej ? W kręgielni 
zamknięto okna „na fest®, niby na przy­
kładem kolei Warszawsko-Petersburskiej, 
trzymającej się msskiegi kalendarza i rus- 
skiego klimatu. To tei w tej cieplarni tru­
dno w leoie wytrzymać, a bosa, literalnie 
oDdartn usługę., nie zachęca nikogo. Jako 
pożywienie przy dłuższej partji, dostajesz 
znów nieśmiertelną kiełbasę, którą nie bez 
trudnośo; z drugiego końos parka sprowz 
dzrd należy, bo na pierwszym jesl tylko 
mleko i kawa.

W  Strzeleckim ogrodzie, kiedyś, cały 
hUtfh-Hfe krakowski chętnie spędzał długie 
godziny przy dźwiękach Strausowskiego walci 
i msndolinaty. A le i tu piętę Achillesową 
stanowiła restauracja, będące zawsze w rę­
kach lnazi nieudolnych, nie umieiaoyoii 
wyzyskać nawet dodatniego położenia. U- 
sługa niedołężni., bifstek na staiem m śle, 
Zimna kawa i t •czorajsze rogalki, odstre- 
ezały i odstręczyły publiczność.

W e wszystkich iunyćn zzkiadach apu- 
strzegas; urradzenie prymitywne, toły nie- 
ocioss.ae na nierównych nogach, ławki 
kwalifikujące się do muzeum tom rowyoh 
i  zrzędzi, tany poża' się Boże, a trawni­
ki, ta ozdobo mile baz ącr oko, przypomi­
nają ci swemi chwastami przykry obraz 
folwarku, subnastowanego przez Gntfrenge- 
ra- Nareszcie w jednej miejscowości dosta­
łeś z biedą parę spalonych kurczą' i sa­
łatę, kwaśniejszą od ootn, ale tu musiałeś 
twą żonę i córki wprowadzać przez dam ; 
pijanego pospólstwa, nie dobierającego este­
tycznych wyrażeń; a gdy na nieszczęście 
zerwała się burza, jedynem sohronieniem 
był — szynk cuchnący.

W  wielu mniejszych ogródkach, ludność 
robooza, wojskowi niższych stopni i mie­
szkańcy p-zodmieśb, szukaiąc chłodu i od­
poczynku, jedzą i piją wszystko w najgor­
szym gatunku, ale cierpliwy mieszczanin 
nie szemra, bo jeśli tak było dawniej, nie 
chajże i tera s będzie.

W  czem złego przyczyna ? Publiczność 
inteligentna skarży się, że o nią nikt nir 
dba. Tanna znów strona dowodzi, że nie 
uia na kim zarabiać. Mnie się zdaje, że 
ambo meHores Tu niedołeztwo 1 nieprzt d 
siębiorozość, a nadewszystko lekoeważenie. 
Tam toleranoja, brak cywilnej odwagi w 
podniesieniu głosu i narodowi ospałość. 
Razem: „Towarzystwo wzajemnej adoracji®, 
czesra następstwem złośliwa, ale niestety 
trafna dennicja: polnische Wtrłhsdnaft

' a»M-

iipmib polskie.
Litw a i B iałoruś.

Wileński' W iestnik podał niedei. no ko­
respondencję z  powiatu liuzkiego, które, 
autor przeprowadza myśl, że Bi&łorusml 
i Litw ini, o ile nawet są katolikami, n ie ­
słusznie mianują się Polakami, gdyż p o ­
siadają w iele t radycyj wspólnych i  pra­
w osław nym i, a obeyeh zupełnie ludow i 
z nad W isły. Przytoczywszy różne przy­
kłady ze sfery religijnej na poparcie 
swego założenia, żo niegdyś Białoruś i 
Litw a żyły wspólner życiem  ducliow em  
Z Wiolkoriisją, korespondent zaznacza, żi 
po wsiach upowszeohnia się tam zw y- 
caaj całl iem now y, a m ianowicie : w dru­
gie święto W .e lk ie jn ocy  ch łopcy  w ie jso f, 
mianowani „zaczkam i®, um iejący czytać 
pn polsku, w ziąw szy y0ik i, ‘ hodzą od 
"“mu do doi&u i czyta ją  e..angelję . *

rzybyli c o  nas chłopcy —  pisze ko­
respondent —  jeden więassy, dragi jeszcze 
maleńki, biegle odczytali opowiadanie sw.

ukasza ewangel ty, zapisane tt rozdziali 
24. K iedy jednak ciekawi byliśmy dowie­
dzieć się od nich, czy rozumieli to, co prze­
czytali, odpowiedzieli nam nr to, że labo 
czytają po polsku, ale nio me rozumieją.
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Jednako ■ nich nauczył czytać ojciec, a 
drugiego brat*. „C zya —  kończy kores­
pondent — nie jestto snamieniem obcości 
języka polskiego dla miejscowego włościa- 
uina. Ze zniesieniem dodatkowego nabo­
żeństwa w tym języku, zniknie on całkiem 
w Litwie i Białorusi, jak snika dym przez 
wiatr roanoszony W domu i na targa w ło­
ścianie mówię „poproatu, po swojema, a 
nie po polska i język ten w6weia° pozo 
stanie chyba pnea  czas pen len w siedzi­
bach obywateli*.

Wiadomości polityczne.
Program centrum.

Klerykalna KSlnische Yoikszeitung za­
rzucała stronnictwu centrum w austrja- 
ekiej Izbie poselskiej, że popiera gabinet 
Taaffego i oddaje usługi większości sło­
wiańskiej na wielką szkodę K ościoła. 
Grazer FolksUatt odpo\. i ada na te za­
rzuty co  następuje. , W  połączeniu z 
dzisiejszą prawicą niejeden punkt kato­
licko-konserw atyw nego programu bliższy 
jest przeprow adzenia; gdybyśm y stanęli 
w opozycji do niej, bylibyśm y zupełnie 
bezsilni. Połączenie się z lewicą byłoby 
najzgubniejszym  dla nas krokiem *.

\Z pism  rosyjskich.

W spom niany przez nas artykuł w St. 
Pet. Wit domosti o jprew ie bośniackiej 
brzmi w dosłownem  tłómaezeniu jak  
n astępu je :

„ W W iedniu  równocześnie z ukaza­
niem się numeru urzędowej gazety Frtm- 
aenblatt, w którym wyrażono nadzieję, 
iż ustalony będzie pokój w Europie dłu­
gowieczny za pom ocą rozwiązania o b e ­
cnych alarm ujących zadań politycznych, 
zdarzył się drobny napozór fa k t, który 
jednak  z punktu widzenia rosy jsk ego  by ­
najmniej nie św iadczy, iżby Austrja za­
m ierzała trzym ać się ściśle znaczenia i 
ducha traktatu berlińskiego. Faktem tym

i’eat przybycie do W iednia bataljonów 
lośm aokioh, które po raz pierwszy od 

czasu zajęcia byłych  prowincyj tureckich

fiowołane zostały na punkt zborny za- 
ogi w iedeńskiej. Spodziewano się po­

czątkow o , że bataljony bośniackie od­
będą nie tak długą podróż i wezmą u- 
dział i manewrach wojsk w ęgiersk ich ; 
lecz drażliwi W ęgrzy  całkiem  nie w po­
rę poruszyli kw estję zasadniczą ukaza­
nia się na terytorjum węgierskiem „ wojsk 
obcych*. W tedy postanowiono wezwać 
m iejscow e bataljony Bośnji do W iednia, 
na c z e u  ostatecznie zyskała tylko uro­
czystość „polityk i okupacyjnej*. W  niej 
bra 'i udział wszyscy wolm od służby j e ­
nerałow ie załogi wiedeńskiej i p, Kallay. 
B rakow ało tylko przedstawicieli dyplo­
m atycznych E uropy, tych, którzy podpi­
sali protokół kongresu berlińskiego o 
czasowej okupacji przez Austrję dwócn 
byłych  prowincyj tureckich , d a wpro­
wadzenia w nieu ładu.

„P ow rót pomyślny księcia Ferdynanda 
do Sofji i fakt, wyż przytoczony, stano­
wią niepotrzebne do komentowania ilu­
stracje do artykułu osobistego organu 
hraDiego Kallay’ a o blizkiem jakoby 
rozwiązaniu kolejnych alarm ujących za­
dań polityeznyen. Rysunki i plany, jak  
widzimy, jeszcze śmielsze się pokazują, 
niż dawniej i przebiegli geom etrzy mnie­
m ają, niewiadom o na jakiej podstawie, 
że nastała chwila odpowiednia, ażeby 
nakłonić R osję  do sankcjonowania w szel­
kich przeciw  niej przedsięwziętych k n o­
wań.

IN IKIINUS.
Obrazek z bruku warszawskiego 

prze*

KLEMENSA JUNOSZĘ.

U czony, ebocm ż me głoBny myśliciel 
Jankiel D aw id 1 irusol dał się słyszeć ze 
zdaniem, że „ż y c ie  to także kawałek l i ­
cytacji* . Paradoks ten zawsze przycho­
dzi mi na myśl, ilekroć spojrzę na pana 
D am azego.

G dyby kto chciał napisać o układną 
b jografję tego człow ieka, m usiałby, w zo­
rem dziejopisarzów, (udzielić ją  na epo­
ki, bo pan D am azy miał sw oje  czasy 
pasterskie, m yśliwskie i k oczow nicze, 
chwile świetności i u p a d k u ... trjum fów 
i niepowodzeń.

Przyszedł na świąt w pałacu, tak przy­
najmniej ów  dom nazywano, by ł synem 
rodziców  jaśniewielm ożnych, dziedzicem 
nazwiska, które szlachta uważała za pię­
kne i fortuny, wedle zdania żydów , o 
w iele od nazwiska piękniejszej.

Ż ycie  witało go uśmiechem, choć on 
na równi z innymi śmiertelnikami pła­
czem  je  p o w it a ł . . .

T o  pierwsze odezwanie się człow ieka 
jest bez zaprzeczenia n a jm ą d rze jsze ...

Zaledwie odrósł od ziemi, wszyscy mu 
mówili, że jest paniczem i że z czasem 
wielkim  panem zostanie. Na co Bpojrzał, 
to by ło  lego- I  pałac i park i szerokie 
pola i kwi e« iste łąki i rzeka i drzewa 
ł  la a j i kw i_ty - je g o ; piękne pokoje,

„Oczyw iście grubo się myła. N ie dwu­
znaczną gorliwością sw oją gotow i tylko 
rozbudzić jeszcze bardziej czujność na­
szej dyplom acji. Z  w ielkiem  zadow ole­
niem zaznaczyć należy, że powitalna 
wzmianka naszego urzędow ca dyplom a­
tycznego z powodu przyjazdu W ilhel- 
mi II . odznacza się ostrożnością i mówi 
tylko o dobrych stosunkach m iędzy na­
rodami rosyjskim  i niem ieckim , m ilcząc 
zupełnie o kwestjach ogólno-europejskich. 
Taki jest i nasz punkt w idzenia ; obecne 
spotkanie powinno um ocnić stosunki tyl­
ko dwóch sąsiadów, —  oo naturalnie bar­
dzo doniosłe jest i dla reszty E uropy".

beneacyjna wiuaomość.

Munchener Naueste Nachrichten podaje 
sensacyjny telegram z W iednia następu­
ją ce j treśc i: „C e l podróży cesarza nie­
m ieckiego do R osji je st daleko bardziej 
pokojow y, niż dotychczas przypuszczano. 
Cesarz W ilhelm  zamierza pozyskać cara 
dla myśli zwołania w ielkiej europejskiej 
konferencji, na której istniejące różnice 
polityczne załatwione by  były  w sposób 
pokojow y. K onferencję tę poprzedzać ma 
zjazd cara z Franciszkiem  Józefem , przy- 
czem b y łby  obecny i W ilhelm  II . Z jazd 
ten ma się odbyć jeszcze  w tym roku 
na austrjackim gruncie*.

Z  obozu socjaino-demokratycznego.

Najbliższy m iędzynarodowy kongres ro­
botniczy odbędzie sie w roku przyszłym 
w Szwajcarji, następujący zaś w r. 1893 
w Chicago. Zurychski konntet wykonaw­
czy czyni już odpowiednie przygotow a­
nia. Na kongresie przedłożone będzie 
sprawozdanie, wykazujące jak ie postępy 
w A m eryce zrobiła sprawa ośm iogodzin­
nej pracy ; zwłaszcza cieśle i stolarze od­
nieśli dośó znaczne zwycięztwa. Tak zw a­
ne stowarzyszenia zaw odow e (gewerk- 
szafty) zorganizowały w 141 miastach 
bezrobocia; brało w mch udział 208 sto­
warzyszeń a 54 850 osób. W  27 mia­
stach uzyskało 23,335 murarzy dzień o - 
śmiugodzinuy, w 72 m iastacł zaprowa­
dzono dzień dziewięeiogodzinny z w yjąt­
kiem soboty, w której praca trwa 8 g o ­
dzin. Dzićwięoiogodzinną pracę przez cały 
tydzień pozyskało 14,180 osób , a w 18 
miastach podwy ższono wy nagrodzenie2,662 
osobom . Z e  względu na to powodzenie 
żądać będą amerykańscy uczestnicy kon­
gresu, żeby sprawę ośmiogodzinnego dnia 
rozpatrzono na kongresie wszeebstronnlo.

Ubezpieczenia na życie 
i ryzykc wojenne.

Od ciasu wprovadzei.iL powi zechne' słu­
żby wojskowej, a w szczególność! ustawy 
o pospolitem ruszeniu, wedli której każdy 
mężozyzna do skończonego 42 roku życia 
może być w razie wojny na plac boju po­
wołany, zaimuje swestja ubezpieczenia na 
życie, w połączeniu i  ryzyl em wojennem 
umysły we y stkich ubezpiec-or ych na ży­
cie, a zarazem i zarządów instytucji ubei 
pieczeń na życie. Nikt nie może bowiem 
zaprzeczyć, że na wypadek wojny normal­
na śmiertelność, aa podstawie której nłn- 
żone zostały wszystkie taryfy opłat, musi 
być znacznie przekruczoną. Rozchodzi się 
przeto przy rozwiązaniu tej kwestji, tak 
żywo los każdej rodziny obchodzącej, o to, 
aby ojeico rodziny powołany na plac boju 
w wypadku wojny, mia* tę pewność, że w 
razie śmierci jego rodzina otrzyma kapitał 
zabezpieczony, a z drugiej strony rozcho­
dzi się o to, aby byt Towarzystw uLez-

kosztowne ekwipaże, liozna służba —  j e ­
g o ; co okiem  m ógł ob jąć —  j e g o . . .

Takim  wybrańcom losu wszystko się 
uśmiecha i nawet nauka zbliża się dc 
n...h z uprzejm ością, dyskretnie.

N ie ohwyta za kołnierz, jak  pospolitą 
jednostkę, aby ją  w rzucić w ogólny ko­
cio ł, kipiący łaciną i greczyzną —  lecz 
wcieliwszy się w postać u perfumowanej 
guwernantki i pełnego dystynkcji nau­
czyciela, usiłuje rob ić nad wybrańcem 
fortuny operacje bez bólu , z użyciem 
kokainy, lub gazu rozw ese la ją ceg o ...

Jest wyjątkowo uprzejm a, częstuje lin­
gwistyką, jak  cukierkam i, rozw ija n ie­
istniejące talenta, dotyka przez rękaw i­
czkę i napełnia głow ę p a cjen t- uk ■a l- 
kiem, nie robiąc mu wcale sub. *scji. G a- 
lanterję swoją posuwa tak daleko, że 
częstokroć ustępuje m iejsca k u c e  i . . .

Tak się zachow yw ała i względem  pa­
na D am azego, a gdy na górnej jeg o  
w arl*e ukazał się czarny m eszek, zw ia­
stujący przyjście wąsów — podała r o ­
dzicom  racbunek i zapłacona sow icie, co f­
nęła się z ukłonem.

W ąsy  rosły, a w głowie młudzieńoa 
juz bez pom ocy metrów, powstawały no­
we po jęcia  o 'ajem nioach życia i piękno­
ściach p rzyrod y . . .

Czasy sielankowo pasterskie, po k tó ­
rych nastał niebawem  okres m yś'i- 
wski.

K uc w kąt poszedł — pana Dam azego 
dźwigał pyszny hunter uughk z krwi, 
kości i og n ia ; b iega ły  zs nim cetery, 
pointery, ogary z F rancji, charty z W o ło ­
szczyzny.

B yły pola piękne, kniejo obszerne, to ­
warzystwo doborowe.

W  tym  czasie mniej w ięcej jaśnie

pieesen na żyoie nic iostał lachwiany, 
gdyż Towarzystwa te muszą być w rasie 
wojny na bardzo znaczne, normalną śmier 
telność o wiele przekraczające wypłaty na­
rażone.

Zachwianie stanu finansowego pojedyń- 
ezycb Towarzystw ubezpieczeń na żyoie —  
wskutek znacznych wypłat spowodowanych 
przez wojnę — i Zraziłoby znowu los tych 
rodzin, których żywiciele 42 rok życia 
przekroozyli, a tem samem od obowiązku 
służby wojskowej uwolnieni zostali. Sprawa 
ta dotyka pr> ito najżywotniejszych kwe- 
styj każdej rodziny, które; byt zawisł od 
życia lub śmierci jej żywiciela.

Otóż dowiadujemy się, że w cela roz­
wiązania tej kwestji odbyła się w Salz­
burgu w dniach 3, 4 i 5 b. m. konferen­
cja wzajemnych au ro-węg. Towarzystw 
ubezpieczeń na życie (w której brało udział 
także Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie).

Celem tej konferencji było : Ohligatory- 
czne połączenie ryzyka wojennego z nor- 
malnem ubezpieczeniem na życie.

Konferencja ta doprowadziła do zupeł­
nej zgody we wszystkich szczegółach za­
sadniczych, wskutek czego każdy mężczy­
zna, mogący być powołanym w myś. usta­
wy do służby wojskowej w czasie wojny, 
ubezpieczając się na życie w Towarzy­
stwach wzajemnych anstrjackich, począwszy 
od dnia 1 stycznia 1891 roku, będzie za­
razem ubezpieczony i na wypadek wojny, 
nie opłacając za to ryzyko oddzieln„ , tak 
zwanej premji wojennej. Kapitał obligatory- 
cznie na wypad-ik wojny zabezpieczony, 
ograuioaoDy jes- do 5000 zlr., a wypłata 
kapitału zabezpieczonego zawisłą będzie od 
tego warnnku, aby ubezpieczeń.* takie trwa 
ło pewien krótki przeciąg o zbSu  przed wy 
buohem wojny, to znaozy, aby nie było 
zawarte dopiero wtenczas, gdy już wojna 
wybuchła.

Ci zaś, którzy ze -  zna i zawodu są woj­
skowymi, muszą za ubezpieczenie na w y- 
padel wojny dopłacać do premji normalnej 
skromn, dodatkową premię wojenną.

Wskutek powziętych ucLwał, została prze­
to ta arcyważna kwestja przez nasze, na 
wzajemności oparte Towarzystwa ubezpie­
czeń na życie załatwioną.

, „ *

kronika u n m m m m a n .

* Ar ty a t a-m »larz Aiaukiewicz, tn ./n .0ł  za- 
szu.y no zaproszenie d ks. Wa.ii do wykonania
jego portretu w mundurze 12 pułku huzarów. 
Znakomit; nasz asysta dokona bej prac, w c o v  
wie przyszłego mi jif ca, podczas bytnoś i ks. W a- 
lji w Wiedniu.

* Sierpniowy seszyt Bibljotelci Warszawskiej 
zawiera kilka bardzo iutireiujących artykułów. 
Na cze.e znajdnjc nią stadjum znanego pedagoga 
p. Florjana Łagowskiego „O. Stanisławie Jachowi- 
czn“ ; pracą tą wypełni1, się brak dująny się dawne 
uczuć w nasze; nistorji literatury. Praca p. Ł. 
jest niejako dalszym ciągiem studjum zamieszczo­
nego w roku zaszłym w .Przeglądzie pedtg.* p. 
i.: „Młodzieńcze lata St. J .u Bardzo zajmująca 
kronika przyrodnicza p. Matjana Dimmela, świetna

zwykle, .ron ił, pary.ka pani Duchir skiej, 
artykułów drobniejszych, ora w dziale kry­

tycznym recenzje pp. Kazi a ierza aa»_ewskiegc (o 
powieściach Rapackiego) i J. K Ehrenberga o 
najnowszej powieści hr. Rzewuskiego) dopełniają 
bogatej treści zeszyta.

* P Poliński og łosił drukiem „Śpiewy chóral­
ne kościoła rzymsko-katolickiego*, zebrane z za­
bytków X V I-go i XVII-go wieku. Jest to nowe 
wydanie cennego zbioru, obecnie opatrzone cen­
zurą duchowni; i znacznie zmodyfikowane. Miano­
wicie odpadły śpiewy wydane u Siebeneychera w 
Krakowie, przez kościói katolicki nie przyjęte, a 
zatem d e  odpowiadająca tytułowi publika, ji; na­
tomiast przybyły inne, między innemi kilka psal­
mów Gom^łk oraz śliczny hymn do św. Jana 
( hrzciciela, przez kg. Bryk .Iskiego. Nadto autor 
objaśnia, iż pieśni wszy itkie, pochodzące z roku 
1636-go, wyjęte zostały z rękopisu uibljoteki ka­
plic; a chikonfraterni literackiej, przy kościele me­
tropolitalnym warszawskim.

wielmożni roaziee przenieśli się du lep­
szego życia , pozostawiwszy je d y ^ a k o t , 
hypotbkę dośó czystą, las piękny i w ol­
ność bezwzględną.

Pan Dam azy zaezął ży ć  sama izielnie, 
przyją ł weoołegO plenipotenta:, który mu 
nie truł życia rae antam i i znalazł t,1 
no w esołych żydków, gotow ych  do naj­
zabawniejszych tranzakcyj. _

Tak się w szyscy w dobra1 b oai— Ja- 
mazegc w eselili, tak im b y ło  dobrze, :,u 
aż las z tej rozkoszy w ; łysia ł, a pola 
perzem  porosły .

Ueieszny jakiś ezłow .eczyna, zwany 
kom orni1 iem , coraz częściej zaglądał do 
pałaou, a raz posunął niedelikatnośó do 
tego stopnia, że sprzedał karetę, ośm 
cugantów i huntera. Jednocześnie żydzi 
zapragnęli srobić z księgi hypoteeznej 
„jednodniów kę" i zabazgrali ją  aforyzm a­
mi, pełnemi adw okackiego humoru.

Zdaje się, że w ów czas pan Dumazy po 
raz pierwszy w życiu  wystosował do p le ­
nipotenta sw ego m ow ę poważną.

W  pierwszej części oracji dow iódł, że 
położenie jest głupie, w drugiej zapytał 
co czynić P

W esoły  plenipotent rozsmiał się i o* 
św iadczył, że byw ają sytuacje o wiele 
głupsze i że  ożenienie się z osobą zamo­
żną jest na taki interes niezawodnem i 
wypraktykowanem  lekarstwem.

Zaczęto szukać w aptece zwanej „S zcza ­
w nicą" i znaleziono Bogu ducha winną 
.stotę, cichą, rozmarzoną i Błabowitą.

Oddała panu Dam azem u dobre sw oje 
serduszko, szczupłą rączkę i znaczne m ie­
nie z silną wiarą, że za tak bagatelną 
cenę nabędzie ogrom s z c z ę ś c ia .. .  M ie ­
dzi m ałżonkow ie pujeuhali do W ło ch , bo

Kronika zamiejscowa.
KURJtR LWOWSKI.

* P. Oktaw Pie*ruski obejmuje duś u- 
rz (dowanie w W ydziale krajowym.

* Mai siatek krajowy lapytał telegrafi 
cznie bawiąoego w Truskawcu p. Brykcryń- 
skiegu, czy uie mógłby objąć zastępstwa 
cz łon .1.  Wydziału arajnwego, w miejsce hr. 
W ł. Koziebrodzkiego który leży chory w 
Zakopanem.

* Dr. Edward Sumper, dotychczasowy 
zastępca prokuratora we Lwowie, przeniósł 
się do ńanoka, gdzie objął posadę radcy 
sądu obwodowego. Urząd prokuratora objął 
tutaj p. Seredowski.

* Profesor Łomnick1* odkrył w okoli­
cach Lwowa i to w trzech rożnych miej­
scowościach ślady kultury przedhistorycznej 
z tak zwanej epoki „kamienia gładzonego*. 
Jedna z tych miejscowośoi znajduje się w 
obrębie samego miasta, na wydmie pia­
szczystej, w pobliża niedawno założonego 
parka ua przedmieściu Łyczakowskiem Na 
tej wydmie odsłania się smuga zaczerniałej, 
piankowej ziemi ubitej, na przesz'0  30 me 
trów długa i na 1— 2 metrów szeroka, od 
oinająca się wyraźnie od przyległych pia­
sków lotnych. W y . opano tam dość liozne 
okrzeski kamienne, widocznie ręką lndzką 
lup.  ie, tudzież jeszcae liczniejsze odłamki 
naczyń wypalanych z gliny, znręszanej 
z gruboziarnistym piaskiem, na któryuh bar-, 
dzo wyraźnie dają. się spostrzegać ślady 
pierwotnej ornamentyki. Drugiem miejscem, 
gdzie jeszcze, liczniejsze znalazły się Zaby­
tki tego rodzaju, są piaski lotne na polu 
wyścigowem za rogatką Janowską wśród 
których jest także smuga twardej ziemi, a 
w niej mnóstwo okruchów naczyń prasta­
rych, siekierek krzemiennych i t. p. P o­
między nimi zachowało się u całości pra

* dn naczynie w rodzaju garnka, ma­
jącego kształt bardzo pierwotny i okrytego 
ornamentyką. Nareszcie trzecia miejscowość, 
gdzie wykopano ułamki narzędzi krzemien- 
nycn i glinianych naczyń i czasów przed­
historycznych, znajduje ńę ua północno- 
wschodniej grauioy terytorjum wsi Hołoska. 
Wnosząc z nielicznych wprawdzie jeszcze, 
ale zajmujących owoców dotychczasowych 
poszukiwań, prof. Łomnicki żywi nadzieję, 
że w okolicach Lwuwa znajdą Bię z czasem 
takie aabytki, które rzucą nowe światło na 
zamierzchłą przeszłość tego zakątki naszej 
ziemi, tudzież na żyoie przemieszkująoych 
tn w epokach przedhistorycznych ładzi.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Przemył. 20 Sierpnia. — W  rocznicę 
uroczystości urodź.n cesarza, powiła żona 
gospodarza z pod Ustrzyk syna. Uradowa­
ny ojciec udał się telegrancznie do cesarza 
z prośbą aby nowonarodzonemu dziecięciu 
raczył być łaskawie ojcem chrzestnym Od­
powiedz przychylna p rm y b y la  o d w ro tn ie  . r a i  
z przekazem telegraficznym na 100 złr. i 
z poleceniem dla starosty aastąpibnia ce­
sarza przy obrzędzie ebrztu

* Grodek dnia 20 sierpnia. —
U włośoianina Wasyla Bojko w Ko- 

szeiowie pod Kulikowem odbyłs się trzy­
krotnie rewizja sadowa bez jakiegokolwiek 
rezultatu. —  Jednocześnie zarządzono re 
wizję u szwagra Bojki Iwana Chomiakt.

* Żegiestów dnu 17 sierpnia. —  Jadąc 
koleją państwową z Żegiestowa do Lwowa, 
zauważyłem, ke we wszystkich wagonach 
pizenisy kolejowe i ogłoszenia noszą na­
p isy : „Markirung der Fahrlegitimation — 
Alarmsignal — Auszug aus dem Betriebs- 
regiement — Allgemeine Bestimmungen der 
k. k. oster. Staatsbahnen". Niektóre z nich 
tł umaczane t i na język francuza , włoski 
i angielski. Polskiego lub ruskiego tłuma 
czenia ani śl-du. Czy więc te ogłoszenia 
w tych językach przeznaczone są d1® “ *

podobno pod tam tejsz0U1 niebem szczę­
ście rajbardziej sm a k u je ...

Tri >ba oddać orawiedliwość panu 
Dam az0inUł ż( wątłej żoneczce sw o jjj 
ż y c ia  ni® zatruł, marzeń je j nie r o z w ia ł , 
złudzeń nie pozbawił. Owszem, kochał ją  i 
wiernym w tej m iłości pozostał aż do gro­
bowej deski. Um arła szczęśliwa, z uśmie­
chem na ustach, pod '  Noskiem niebem, 
w trzy m iesiące po ś iu b ie .. .

M ajątek zapisała m ężowi.
I znowuż trzeba oddać panu Damaze- 

mu sprawiedliwość, że opłakiwał żonę 
prawdziwemi łzami, ale rozpacz i żal nie 
mogą trwać wii cznie. Strapionego wdow­
ca pocieszał wesoły plenipotent, przyja­
ciele i g r a ...  Z początku dla zabicia 
azasu, dla rozrywki, dla wrażeń, potem 
wyłącznie dla wrażeń, a wreszcie dla od­
zyskania tego eo stracone. . .

Nie będziem j opisywali szezeeółew o 
dalszego przebiogu wypadków Rozwód 
z fortuną w takiub okolicznościach odbywa 
się zwykle w edfug jednej tej same pro­
cedury. Gotów ka, potem kredyt w Bto- 
pnm łatwym , trudniejszj m, najtrudniej­
szym, a potem  świat otwiera przed roz- 
wi idzionym gościnne wrota na oścież i 
daje mu bezpłatnie piasek do kreceaia 
diczów oraz pole do gonienia wiatru.

W  życiu pana Damazego rozpoczął się 
okres koczowniczy

lra fn ie  ktoś zauw ażył, że wyższość 
człow ieka nad zwierzętami obiaw ia się 
międ®J nmerni śmiechem.

Pan I'°.m azy uśmiechał się do przy 
szłosoi. Z  niewielkim zapasem pieniędzy, 
alfa z nadzieją w sercu wszedł m iędry 
ludzi, pewny, że źle mu nie będzie. 
Ma tyle stosunków, znajom ość , przyja­
c ió ł !

granicznyct „reisenderów*, czy dla publi­
czności polskiej i ruskiej, jadącej tą ko­
leją? Warto, aby który z posłów na przy- 
czł*] sesji sejmowej aainterpelował rząd w 
tej mierze i zażądał am szozenia przep - 
sów .kolejowych w językach krajowych nu 
kolej ' państwowych.

* bucha auia 17 sierpnia. —  Przedsta- 
wie u* amatorskie odbyło się dziś na d o ­
chód ochotn. straży ogniowej. Grono ama­
torów przedstawiło lioznie zgromadzonym 
gośmom dwie sztuczki: „Ciotka na wyda- 
mu Jliziriskiego i „Teatr amatorski4 Ba- 
łuckiego,

'-'rneżany dn. 16 sierpi„. _  Ukonsty- 
tui ( iła gię tu daiś Rada powiatowa Po
sprawdzeniu wszystkich wyborów oświad­
czył d otych c^ u w y marsziwtk, Józef Ję 
drzcjowicz z Litjatyna, iż ze względu nt 
swe zdrowie nadal wybom na marszałka 
przyjąćby nie mógł i przy tem postanow p 
> pozostał, min , 4e ozlonkCw.e Rady 
1 P- Kopystyński, Po llewski i W olski 
1 *“  S°  ̂> cofnięcia oświadczenia. Skutkiem 
tego wyłoniły się dwie kandydatury a to 
Franciszka Wolfartha z Kurzan i Józefa 
Mil.nskiegj ,  flelenkowa. p 0 trzykrotnem 
g j owanin wybranym został Wolfarth mar- 
szalkiem 12 gł0Bami na 23 glosujących, 
Milinski otrzymał 9 gl0BÓW) 2 kartki 1 yły  
próżne. Taka sama zacięte walka stoczoną 
została przy w ybory  zastę^oy marszałka 
i wszystkich dalszych wyborach członków 
wydziału i ich ze stępców. Zastępca mar­
szałka wybrano przy drugiem głosowaniu 
Franciszka Wolskiego, notarjusj ■ Brze 
żan 12 głosami, arugi kandydat ks. Teodor 
Koi duba otrzymał 10 głosów, jedna kartka 
była próżną.^ W skład wydziału weszli z 
U min wiejsk.ch: Ignacy Bajewski, właści­
ciel dóbr z Horodyszcza i ks Teodor Kor- 
duba gr. kat. probo’ cz z Brze&an; z miasL 
Józef Polański, rządca dóbr z Rai u. z wię­
kszych własności, Józef Kopystyński, dzier 
żawca dóbr z Potutor i dr. Albert Zande- 
rer, lekarz z Brzeżan z pełnej Rady. Za- 
stępoami członków wydziału wybrano: z 
gm,a wiejskich :s. Jana Iwasieczkę, gr. k. 
proboszcza z Wierzbowa, z miast: dr. Me- 
eeba T oitelbamna, lekarza z B~zeżan; z 

większej własności ks. Leon irłłą Soleckie 
go rz. kat. proboszcza z Brzeżan, wreszcie 
z pełne- Łady dr. St. Schiitzla, adwokata 
z Brzeżan i T o łp ę , naczelnika gminy z 
Mieczyszczowa.

KURJER EKONOMICZNY.

* I galicyjska epółks suszenia owoców 
i warzyw w Bocbni. Niedawno odbyło się 
w Bochni, pod przewodnictwem p. W li dy- 
sława Struszkiewicza tikonatytuovanio się 
stowarzyszenia. Spółki istniała już przez 2 
lata w prywatnei formie, a waloząc z bra­
kiem kapralu, nie mogła się należycie roz­
winąć i byt jej był - już dwa razy mocno 
zachwiany, lecz d z ię k i staraniom i z a b ie ­
gom  posła Struszkiewicza, spółka zawiązała 
się w formie stowarzyszenia udziałowego, 
pozyskała grono poważnych członków, a z 
tymi i potrzebny kapitał do prowadzenia 
przedsiębiorstwa a nadto za wyłącznem sta­
raniem p. Struszkiewicza, otrzymała spółka 
3 500 złr z Wydziału krajowego, ial o :a- 
liczkę 2 pret. nc rozszerzenie interesu. Fa­
bryka mieści się w obobnym budynku, za­
trudnia dzień i noc przez czas kampanji 
po 8 ludzi. Jarzyny i owoce św >eże nt po­
mocniczych maszynach, stosownie do ich 
przeznaczenia bywają strugane, siekane, pa ­
rzone a następnie d ° nowego systemu pie­
ców am erykańsk ich , Mzyfarthft, n akładane
na cienkie druciane siatki, w ktoryoh do­
konywa się suszen.e. Nadmienić należy, że 
spółka otrzymała w Wiedniu w przeszłym 
roku  za wyroby swoje, wielki srebrny me- 
d na wystawie ow ocow ej; w Krakowii 
równie* medal srebrny a komisja lekarska 
w Krakowie poleciła jej wyroby, obok u-

Cóż m ajątek I wczoraj by ł, dziś go me 
ma, przeu/ijaid^a to rze cz ; w przegra­
nej eurawie z fortuną służy apelacja do 
p-aey, o  czem się człow iek  dowiaduje 
zazw ycza j, gdy jest naozozo, a nie ma 
czem zaspokoić apetytu.

'anu J / im azemu praca przyszła też 
oa m y ś l, ma się rozum ieć odpowiednia 
do urodzeń e i pozycji tow arzyskiej. O- 
stateezme robota nie h ańb i, a stanowi­
sko generalnego plenipotenta w magna­
ckiej fortun ie, m ającego świetną pen- 
a ję , apartament i powóz do dyspozycji, 
złe nie jest

Starał się o nie pan D a m a zy ; m ie­
szkanie zajm ował w pierwszorzędnym  ho­
telu ; ubierał się poaług ostatn.ej mody> 
ale magnaci mieli ju ż  plenipotenta i **■ 
dna taka posada nie wakowała. D®w '11 
przyjaciele zbyw ał' pana Bama*®£° 111 
tem , ni o w a m , zaczęli go nawe 
nać.

R ządca hotelu dom agał 8I? uregulo­
wania rachunku, taką sam*!1 P '08nkę śpi®- 
wał krawiec . restaurator, istne zmowa 
pierwszorzędnych im p e r fy ^ ^ ó w .

W takiej sytuacji najlepiHj jest.. .  
■plunąć i okazać pi®rWszorzędnym, je 
sie o nich nie dba, że po za nimi są je­
szcze na świeci® sfery drug® i trzecio i 
dziesięciorzędne, może mni®j błyszczące,
ale tańsze, poczciw sze, dające to za k o ­
piejki , co pierwszorzędni dziesiątkami 
rubli każą opłacać.

(Dokończenie nastąpi).
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znania, jako ctjetetyczn s pokarmy odżywcie, 
zastępujące świeże warzyw*.

MIANOWANIA.

* Dyrekcja skarbu zamianowała piowizorycznych 
adjunki.ów podatkowych; Mariana Gabiygela, Zy­
gmunta Wojciechowskiego, Władysława Pisiewi- 
cza, Aleksandra Mamczyna i Doióteusza Bryły cza, 
adjunktami podatkowymi w XI. klasie rangi

* Pada s ło tn a  krajowa zamianowała tali ;o 
nauczj cielą, Józefa Daguana, w Samoóicach, s 
łym nauczycielem szkoły etatowej w Samocica,.. ; 
stałego nauczyciela Stanisława W ojtalewicza, w 
Brzostku, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Kacluwej; stałego nauczyciela Bazylego Pellicha, 
r Woli zaderew..jkiej, stałym nauczycielem szko­
ły etatowej w Lisowicach.

KONKURSY.

* W sądzie obwodowym w Tarnowie o- 
próżnioną została posada kancelisty z ro­
czna płaci} 600 złr., dodatkiem ak ywal- 
aym 150 złr i prawem postąpienia na 
wyższy płacę etatowa. Podan.a o tę lub 
takąż przy innym sadzie kolegjaluym lnb 
powiatowym opróżnić się mogącą dla w y­
służonych podoficerów zastneżonę posadę 
kancelisty, wnosić należy do 22 września 
1890 do Prezydjum sądu obwodowego w 
T arnowie.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Dzienniki wiedeńskie przynoszą dalsze 
szczegóły o wiecu śpiewaków niemieckich : 
Bez przesady można powiedzieć, piszą, iż 
przeszło 100.000 osób uczestniczyło w Pra- 
terze w rozmaitych uroi zyatościach i zaba­
wach. W  zastępstwie cesarza przybył ar- 
cyksiąże Karol Ludw ik; powitał go bur­
mistrz dr. Prix, a "araz potem rozpoczął 
aię drugi wielki koncert. Po odegraniu u- 
wertury z „Oberona" przez kapelę wojsko­
wą wszedł na estradę kapelmistrz Kren.oer, 
przyjęty przez publiczność oklaskami rzę- 
bibtemi i zabrzmiał w sali chór Flemminga 
„T ylko w serca świętej ciszy"; z ..olei od­
śpiewano liymn Mendelsohna Bartholdyego 
„K ogo Bóg laską chce obdarzyć", a oby­
dwie produkcje wywołały powszeohne unie­
sienie. Nastąpiła pauza, którą muwą wielce 
patrjotyczną wypełnił delegat zwiazkn Śpie­
waków niemieckich dr. Beokb; po ukończe­
niu tej oracji arcyksiąże JŁarol Ludwik u- 
dał się na trybunę śpiewacaą, co niezmier­
nie ucieszyło 8000 śpiewaków tam zgroma­
dzonych Nastąpi! potem chór Diirrnera

Zaklęcie burzy" pod kierownictwem sę 
dziwego Maira. Program wyczerpały inne 
chóry, w Niemczech popularne, a nareszcie 
tysiące _ tysiące głosów poczęły z audy­
torium żąduó odśpiewania „pieśni niemie­
ckiej". I zabrzmię.! hymn „ Die Wiacht ani 
Ehein" , budząc niesłychany zapał w igro 
msdzeniu. śpiewacy opuścili potem estradę 
i zostali n» niej tylko obaj dyrygc-ioi Si tir 
i Kremser, którzy uścisnęli się i kilkakro­
tnie ucałował . . Wieczorem o godz. 9tej 
fanfara ogłosiła początek „komersu"; nie 
potrzebujemy chyba dodawać, że lały się 
tam obfite strumienie piwa i w ym ow y .. .  
śpiewacy niemieccy uraczył Wiedeńczyków 
ieRzcze jedną produkcja, pożegnalną. Teraz 
się rozjeżdżają, bpora ich część, bo 3000 
ada.o się koleją południową na uroczy Sem 
Tnering styryjski. W ywieźli z W i jdnia jak 
najprzyjemniejsze wrażenie; szczególnie u- 
nosili się ciągle nad nadobnemi córami stu 
licy nadilunajskip' Nasuwa się w końca 
porównanie tego wiecu śpiewaczego, świe­
tnego w całem znaczeniu tego słowu, z n- 
roczystością, jaką w lipcn obchodziło w 
Berlinie 6000 strzelców niemieckich U ro­
czystość berlińska zrobiła opłakane fiasco■ 
Nie umiano jej poprostu urządzić. Starszy 
'  irmistrz Forckenbeck, wstydząo się poja- 
vić na bankiecie głównym, udał chorobę; 

najznakomitszą ozdobą stołu b y ł. . . poseł 
r*eczypospolitej H aiti. . .  W  pierwszych ,aż 
dniach większa część strzelców rozlec.ała się 
na wszystkie cztery wiatry, a cała uroczy­
stość skończyła się olbrzymim deficytem. 
W Wiedniu natomiast panował blask, hu­
mor i porząuek, który prawdziwie był za­
dziwiający przy niezmiernym natłoku pu­
bliczności.

KURJER PETERSBURSKI.

* In ad zbieraczami marek pocztowych 
wisi klęska —  podług dzienników tbowiem 
tuteiszych, w ekspedycji papierów pań. ;wo- 
wych czynione są próby z nową masą pa­
pierową, mającą posiadać tę własność, iż 
zrobione z niej marki raz naklejone, nie 
dają się odlepić w żaden sposób z papieru,

wały prawie podwójnej ilości czasu do k ieł­
kowania, jau elektryzowane. Stosunek był 
mniej więcej taki: żyto 5 dni i 2 dni, fa­
sola 6 dni i 3 dni, giooh 4 dni i 2*/a dnia 
Rośliny z ziarna elektryzowanego były sil­
niej rozwinięte, ale zbiory równe.

Innym był n znltat przy drugiej próbie. 
W  tym razie zapuszczono po obu stronach 
zagonu w ziemię płyty miedziane i cynko 
we, które zer sobą połączono drutem, tak 
iż utworzono ba‘ eiję w ziem i, której prą­
dy przechodziły przez cały zagon. Obsiano 
go równouześnie z innym zagonem nieza- 
elektryzowanym. Tu już na zagonie napo 
'onym elektrycznością nietylko rośliny były 
'tlniejsze, lecz reaultat co do zbiorów bez 

porównania pomyślniejszy
Powtórzono próbę tę na większą skalę, 

a n ułtat był następujący:
na poln 

zwyczajnem elektrycznem 
wysiano żyta 430 430
zebrano ziarna 2565 3280
słomy 5600 8960
wysiano pszenicy 480 480
zebrano ziarna 2560 ł000
słomy 5000 5080

Inne « o l i  jeszcze poozyniono doświad­
czenia. Przy Kartoflach na polu zaelektry- 
zowanem uległo gnicin 5 % , gdy równocze 
śnie na takimze zagonie zwyczajnym ze­
psuło się w niektórych miejscach do 40 % , 
-  przecięeiowo 25 % .

Podobne doświadczenia poczyniono z bu­
rakami, które na poln napojonem elektry­
cznością wcale się nie psuły.

Łatwo tedy być może, iż za pomocą ba 
tery) elektrycznych zdołamy prowadzić skv- 
teoznie walkę z różnemi szkodnikami, któ­
re dziś nisaczą rośliny, a których iiozba 
corar to wzrasta.

W pływ elektryczności na ro.iinność nie 
zadziwi żadnego z rolników, którzy win aą 
o tern, ke w latach  obfityc w burze, zbio- 
ry bj Tają lepsze, niżeli gdy bnrz nie ma. 
Sztuczne a«ś wywołanie elektryczności na 
polach jest podobno tak mało kosztowne, 
że najzupełniej się opłaca.

Nowy rodz&j podenzew do obnwia w y­
nalazł M. W Willrieh w Norymberdze. Są 
one z drutu spiralnie zwiniętego i wypeł­
nionego masą z gutaperki w połączenia z 
żywicą amoniakalną, przez co podeszwom 
tym nadaje się w; elką giętkość i wytrzy­
małość, Za pomoc szczegółowo do tych 
podeszew wyrobionych gwoździ przymoco­
wują aię te podeszwy ao obuwia, Ceni, 
nowych podeszew, wyrabianych w 42 wiel­
kościach ma być o połowę tańsza niż zwy­
kłych skórzanych. Wiania wojskowa wNiem - 
ozech, jak donosi „ Allg. Uewerbe Ztg ", 
podeszwy te poddała próbie i wydała o nieh 
sąd baidzo korzystny.

Biali W Afryce Podróżnik uf./kański, 
Fischer, wyraża się o A fryce jak następu­
je : „Lidzie klimat zdrowy, tam nic nie ro­
śnie, a zatem i LuropejczyK tam żyć nie 
może. Gdzie zaś wegetacja jezt bujną, tam 
klimat nie zaróv  i znów tzm Europejczyk 
żyć nie m o ż e ! " . . .  Przeciwko tema orze­
czenia wystąpił na kongresie lekarskim 
berlińskim, holender Stakyis i dowo - 
Jził na zasadzie obfitego materjału etaty- 
stycznego iż śmiertelność wielu kolonijjest 
mniejsza, aniżeli śmiertelność miast euro­
pejskich. Zdaniem jego Europejczycy wszę­
dzie w Afryce żyć mogą, byle się stoso­
wali do higjenicznych wymagań klimatu.

Prasowe przepisy w Japonji wielce są 
surowe. Przed kilkoma miesiącami kilku 
azienniKarzy skazano na czteroletnie wię­
zienie za obrazę cesarza limmn. Założyli 
oni przeciw temu wyrokowi protest, który 
wszakże został odrzucony. Dodać należy, 
że obrażony cesarz limmn miał żyć 600 
lat przed narodzeniem Chrystusa i że wo- 
góle jego postać jest niewyraźna tak, jak 
angielski król Artur. . .

Na mUChy. „Revne de l ’hort BeLge“  po­
daje następujący przepis na tępienie mneh. 
Bierze się pół łyżeczki tłuezonego pieprza 
czarnego, łyżeczkę eukrn miałkiego i mi< 
sza się z łyżką mleku. Mieszaninę tę wy­
lewa się na miseczki i stawia w pokoju a 
wszystkie muchy niebawem się wyniosą.

Rozmaitości.
Elektryczność i rolnictwo. Źe elektry­

czność wywiera korzystny wpływ na wzroBt 
roślin, to od iawna jest wiadomem; dotych­
czas atoli stasowanie siły  elektrycznej w 
tym kierunku uważano za zabaw&ę i po­
ważniejszy ch doświadczeń nie czyniono. D o­
nosi o nich dopiero teraz paryzkie pism u 
fachowe: „Lu lumiere ćlectrięue", a rezul­
taty osiągnięte są tak ciekawe, że warto 
zaiste powtórzyć je.

Otóż, według doniesienia wspomnianego 
pism i, poczyniono trzy rodzuib prób z wpły­
wem elektryczności nu roślinność. W  pier 
*«zej podzielono pewną ilość ziarn na dwie 
cz()ści, jedną i di ugą zamoczono w wodzie, 

następnie jedną partję ziarn elektryzo- 
n > w ten sposób, iż pozostawiono ją o- 

°ło 2 lninat pod wpływem prądu elektry- 
0/uego. Obydwie p»rtje ziarna (ełcki ryzo- 

i nieelektryzowaną) zasiano następnie 
080 .n°> jednakże na tym samym zagonie, 
r . *Je®ię zupełuie -ówną. Rezultat był ta- 

b >4 nie elektryzowane ziarna potrzebo­

Kronika miejscowa.
WlADUMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 23 zierpnia obchodzi K o­
ściół katolicki uroczystość sś. Filipa Beni 
ojzsza i /-tobi asza. —  Sw. Filip Benicjasz 
pochodził z Florenoji z auLożnyoh rodzi 
ców. Będąc już doktorem medycyny wstą­
pił do zakonu Serwitów mających na głć 
wny cel rozszerzanie czci Matki Boskiej. 
Jako Lapłan pałający gorliwośoią o zba­
wienie dnsz ludzki, h, z wielkim skutkiem 
opowiadał Słowo Boże w rożnych miasta A  
włoskich i francuzkich. Umarł r. 1285. —  
Takoż św. Zach msza. biskupa Jerozolim­
skiego, czwartego po św. Jakóbie A p o ­
stole.

Kalendarz. Dziś śś. Filipa Bei iojasza 
i Zacheusza; utro: U. Joaohima i Bar­
tłomieja.

Kalendarz historyczny• u3 sierpniu 1494 
rok u : Klęska Polaków od Tatarów pod 
Wiśniowcem.

Prezydent dr. Szlachtowski powrócił do 
Krakowa.

P Lucyna Cwierczakiewiczowa, ba­
wiąca obecnie w Krynicy, ma w powrocie 
Jo W  a.rszawy wypowiedzieć w naszem 
mieście odczyt na cele dobroczynne.

Włodzimierz Tetmajer, many artysta- 
malarz ndał aię na wystawę artystyczną do 
Munaohjnm.

t  Zmarli. Eufemja z Nowickich Słoniow- 
ska, wdowa po kupcu i ob y  ateln m. K ra­
kowa, przeżywszy lat 42, zmarła 22 b. m.

Z kolonij wakacyjnych W e ozwartek 
koloniśoi wiedeńscy w liczbie 6 dziewoząt 
i 5 chłopców przybyli z Rudawy pierwszym 
rannym pociągiem, celem obejrzenia pamią­
tek i osobliwości naszego miasta. Oprowa­
dzał ich po mieście podskarbi Towarzy­
stwa kolonij p. E ' Miildner wspólnie z k ie ­
rownikiem kolonij chłopoów p. St. Pola­
czkiem, pokazując i objaśniając wszystko, 
co jest widzenia godne. W  Katedrze zwie­
dzili kolcu i szczegółowo wszystkie kapli 
ce, groby królów polskich i grób Miokie- 
wicza, a w skarbcu ks A . Piwowonski ob - ? 
szernie i zajmująco w] jaśniał znaczenie dro­
gocennych naszyoh pamiątek z przeszłości. 
Po śniadania, przysposobionem w gościn- 
nem mieszkaniu prezesa kolonij p. E. W oj- 
narowicza, koloniści przechadzali się po 
plantacjach, a następnie posiliwszy się o 
biadem w ogrodzie Strzeleckim, ndali się 
piechotą pod kopiec Kościuszki, gdzie roz­
koszowali się ślicznym widokiem n* Kra­
ków i okolicę. Z powrotem poczęstowani 
w mieszkania p. Zeuoniego Kleczkowskie­
go ciastkami i obdarzei i książką pamiątko - 
wą pogrzebu Mickiewicza, dla każdego k o ­
lonisty z osobna, wyjechali uszczęśliwieni 
o godainie 7 do Rndawy.

P. Wincenty Rapacki, bawiący w Z a ­
kopanem , występować będzie gościnnie w 
przyszłym miesiąca n* scenie krakow­
skiej.

P- Mieczysław Frenkiel, znakomity ar­
tysta soeny warsśaws.iei, prsybył z Kryni­
cy do Krakowa.

P. Pankiewicz artysta teatrów prowin­
cjonalnych w Królestwie, ma być zaliczony 
w skład praco? i.ików sceuy krakowskiej.

Z teatru. (bn.y Wczorajsze przedstawie­
nie na dochód członków chórn i orkiestry 
lwowskiej należało bezsprzecznie do tuka- 
tnyoh. Na bogatą, wprawną rękę ułożoną 
część muzyczną, złożyły się utwory powa­
żniejsze i operetkowej muzy, nadto dekla­
macje, monologi, a nawet... pyrotechnika. 
Orkiestra i chóry sprawiały się bardzo do­
brze, znać było niezwykłą tar mnośd i Lar- 
ność, czego powinszować możemy pp. Ja­
reckiemu i Słomkowsikiemu. P. Anna Ka­
łużyńska z prawdziwem aczuciem oddekla- 
mowała dwi otw ory: „Matkę i dziecię" 
Emanuela oraz „Ptaszynę"; p. Skalski w y­
powiedział mniej ndLtny monolog pt.: „Sa 
rah Bernardt", pani Skalska zaś doskonale 
odśpiewała wale koncertowy Straussa „W io ­
senne glocy". Znaną operetkę Offenbaoha : 
„Joadia płacze, Jaś się śmieje" interpreto 
wali artyśei a hnmorem i in reneją Najlc - 
piej zaś wywiązała uę z trudnego zadania 
p Radwan, (Anetka) tak pod względem 
\.OKalnym, jak i scenicznym Z prawd.ai- 
wem zadowoleniem notujemy także, że 
wczorajszy ekspei yment opeiowy (dragi 
akt „G iocondy" Ponchiellego) nie należy 
wyjątkowo zaliczyć do aparodyj. Za, dzie- 
czmć to należy przedewszystkiem p. Kaupro- 
wiczowej (Laura), T óra z brawurą i uozn- 
oiem odśpiewała trndną partję W cale do­
brym Barnabą byl p. Łomiński, a w iglę- 
dnie szczęsiiwe obwile mieli również p. 
Jerzy na i p. Kurcówna.

Chóry mięszane stały na wysokości za­
dania. Przedstawienia dopełniły: polonez z 
„Hrabiny" Moniuszki, z doskonałym współ­
udziałem prof Stingla, Taniec gołąbków u- 
kładn p. Zymirskicgo, odtańczony zręcznie, 
^re1 .o.e duet z III  aktu „b łaznr królew­
skiego", wdzięcznie odśpiewany przez p. 
Bocskaj i p. Laskowskiego. „Eksplozje" 
okrętu w „Giocondzie" udała się p.  Mą- 
drzykowskiemu wyśmienicie. Pnblicznośc 
krakowska, zapełniając wczora' teatr, iło - 
żyła wymowny dowód uznania dla pracy 
ohórów i orkic itry.

Dziś po raz dragi „K oteczki" Feliksa |i 
ostatni występ p. Saebsownej.

Koncert Chóru „Sokoła'1 krakowskiego 
w Okocimie, zapowiedziany pierwotnie na 
dzień 17 b. m., odbędzie się nieodwołal­
nie w nadchodzącą nieuzielę dnia 24 b. m. 
Właściciel Okocimia, p. Jan Goetz Oko­
cimski, ndzialił uprzejmie sali i ogrodu, 
oraz przyrzekł wysłać powozy po przy­
jeżdżających na stacje kolei Słotwina. Po­
czątek koncertu o godz. 7 wieczorem po 
koncercie odbędzie lię wieczorek tańenjąoy.

Z a łoga  krakowaka wyruszy w przyszłym 
tygodnia na Slązk i Morawę, gdzie, jak 
wiadomo odbędą się manewra w obecności 
cesarza.

Pogrzob porucznika Pollatscnka, ofiary 
tragicznego w /padkn na Błoniach, odbył się 
z  dniu wczorajszym o godz. 5 popołudnia 
ze szpitala zamkowego na cmentarz izrae- 
licki. Korowodowi towarzyszyła orkiestra 
wojskowa i niemal cały garnizon ofieersKi.

Podczas przechodzenia konduktu pogrze 
bowego przez nl. Miodową, wybiegły zł 
składn p. Lilblinga konie z wozem, spło­
szone prawdopodobnie dźwiękami muzyki 
wojskowej. Parobek Kazimierz Szelezniak, 
który siedział na wozie, spadł z tegoż do 
rynsztoku, potłukł się ciężko i w dwóch 
mieiscach głowę sobie poranił. Dr. Korn- 
gold nieszczęśliwemu udzielił pomocy. Ko 
nie przytrzymał strainiK polioyjny przy nl. 
Staro wiślnej.

Usiłowano samobójstwo. W  dnin wczo­
rajszym około 1 po północy wyskoczyła z 
okna II  piętra realności nr. 29 przy nlicy 
Zwierzynieckiej, służąca Karolina Szewczyk, 
w zamiarze odebrania sobie życia. C iężk j 
potłuczoną odwieziono do szpitala św. Ł a­
zarza.

i

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dnu 22 sierpnia.

Hotel S a sk i : Hrabi: Józef Ledóchowski z W il­
na, hrab a Jadwiga del Campo Scipio z Partynfa, 
Władysław Laller z Polanki, Henryk Goldschmidt 
z Berlina, Stefania Siemieńska z Królestwa pol­
skiego, Feliks Janczewski z Kielc, Ludwik Jan­
czewski z Warszawy, Zona Noiret i Jadwiga Fren­
kiel z Warszawy, Karo) Giustiniani z Warszawy, 
Wincenty flujj.icki (synj z Warszawy, Marja Szurn- 
kowska z Grodna, A. Grzegorzewski z Grodna, 
Fryderyk Rienieto z Odessy, Juljusz Duhm z Pra 
gi, Czesław Jaroszyński z Kublicza, Micbał Naim- 
ski z Spytkowic, Gustaw Kotiowski z Bodzecho­
wa, r>  .est Sdssmilch z Jegerndort, Ignacy Ba­
dowski z W a'stawy, Salamon Steinhardt z W ie­
dnia, Marja Wołowska z Lublina.

R E P E R T U A R

T E A T R U  L W O W S K I E G O
W KRAKOWIE.

W  sobotę 23 b. m .: Po ras drugi: K o­
teczki, operetka w 4 aktach z tańcami Hu­
gona Felixa.

W  niedzielę 24 b. m .: Po raz ostatni: 
K apitan Fracassa, operetka w 3 aktaob 
Dellingera.

Ostatnia poczta.
Prezydent m. Lw ow a p. Mochnacki, 

miLł wczoraj posłuchanie u ministra D u ­
najewskiego ff Ischl, w sprawie zapowie­
dzianego podwyższenia czynszu za dzier­
żawę rządowych opłat spożyw czych w 
lwowskim okręgu akcyzow ym . Przedsta­
wienia prezydenta podobno nie odniosły 
żadnego skutku.

Krabia Paryża i ks. Chartres porzu­
cili samiar wyjazdu do Ameryici, a mia­
nowicie z tego pow odu, że nie chcą od ­
wiedzać kraju, który przez bil Mac K in- 
leya przynosi szkodę handlowi francu- 
skiemu.

Temps potwierdza pogłoskę o blizkiem  
małżeństwie króla Milana z wdową po 
Barriosie, byłym  prezydencie R zeczyp o ­
spolitej Gwatemala, posiadającą b0 m il­
ionów majątku. Milan m iał ośw iadczyć, 
że nadal zamieszka w Am eryce pod na­
zwiskiem hr. T akow y.

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego1!
B e r liu  23 sierpnia. „Foat" do­

wiaduje się od osoby, stojącej w iiaj- 
bliższem otoczeniu cesarza Franci- 
szKa Józefa, że cesarz WMhelai po 
dymisji Bismarcka wysłał do cesa­
rza austrjackiego ogromuie długi list, 
obejmujący 36 stronnic, w którym 
kreślił szczegółowy obraz polity­
cznej sytuacji i tłómaczył się z mo­
tywów, jakie skłoniły go do wyrze­
czenia się usług Bismarcka. Jedno­
cześnie list ów zawierał zapewnie­
nie, że zmiana osobistości w rzą­
dzie niemieckim w niczem nie na­
ruszy aljansu Niemiec z Austrją. 
Doniesienie to wogóle, jak wiadomo 
nie jest nowe, a przecież ogłoszenie 
g o  dzisiaj w oficjalnej „Post" ma 
wielkie polityczne zuaczenie. W ido­
cznie niemieckie sfery rządowe pra­
gną zaprzeczyć stanowczo wszelkim 
pogłoskom, które mówią o nadwe­
rężeniu trójprzymierza, a względnie 
o wyróżnieniu przez niemiecką poli­
tykę Rosji kosztem Austrji, i wła­
śnie w ten sposób podczas D obytu  
cesarza Wilhelma w ftos zaznacza 

Post", że nienaruszalność potrójne­
go przymierza stanowi „prima ratio" 
niemieckiej polityki.

momoniOWO 23 sierpnia. Ma­
newry skończyły się wczoraj po po­
łudniu. Korpus wschodni oczekiwał 
w linji bojowej .skoncentrowany na 
atak. Korpus zachodni odparł go i 
cofnął po uporczywej walce.

P e te rsb u rg  23 sierpnia. Caprivi 
oglądał wczoraj rano twierdzę Pio­
tra i Pawła odwiedził posła Schwei- 
nitza. O godz. 2 po pofuaniu udał 
się do Gicrsa. Po konferencji z nim 
składał kanclerz wizyty posłom za­
granicznych mocarstw. Wieczorem 
odbył się u Schwemitza obiad dy­
plomatyczny. Dzisiaj rano udaje s.ę 
Caprivi do Peterhofu.

Frankfurt nad M en em  23 sier­
pnia, „Frankfurter Zeitung" og fa sza  
w sprawie bilu Mac-Kinleya o ś w ia d ­
czenie obradującego w łaśn ie  komite­
tu konsulów je n e r a ln y c l i urzędni­
ków skarbu Stanów ZjeduOczonyc>., 
Według tego uświadczenia, wszyst­
kie pogłoski, jakoby na ostatniej

konferencji w Paryżu ucnwalono 
modyfikację, albo łagodne zastoso­
wanie albo rozmaite używanie go 
na rzecz pewnych krajów, pozba­
wione są pozytywnych podstaw. Za­
danie konferencji paryzkiej wyłącznie 
polegało na tern, żeby starać się o 
jednostajny interpretację i równo­
mierne wprowadzenie bilu w życic, 
a przez to dac prawny ochronę han­
dlów. eksportowemu z Europy ao 
Stanów Zjednoczonych.

F u id a  23 sierpnia. Konferencja 
biskupów zakończona została nabo­
żeństwem nad grobem św. Boniface­
go, wczoraj o godz. wpół do ósmej 
rano. Postanowienia konferencji za 
chowywane są w tajemnicy.

P a ry ż  23 sierpnia. Donoszą w 
sposób oficjalny: Gdy król Hum-
bert dnia 22 września pojawi się 
w Sneoji, powita go w linieniu pre­
zydenta Carnota kilka statków fioty 
francuzkiej

P a ry ż  23 sierpnia. Dziennik „La 
Libertó" uważa za rzecz możliwą 
zwołanie międzynarodowej konferen­
cji. o której doniosły „Munchener 
Neneste Nachricbten". Konferencja ta 
jednak me może mieć innego skutku, 
jak tylko skonstatowanie istniejącycn 
roz ziałów i sporów w Europie. Mi­
mo to sądzi „La Libertć", że po­
mysł ogólnego pokojowego rozbro­
jenia da się przeprowadzić, jeżeli 
tylko Bułgarja przymuszoną zostanie 
do trzymania się uchwał berlińskie­
go traKtaiu i jeżeli Niemcy wy 
rzekną Blę swojej supremacji i oświad­
czą, w jaki sposób zrekompensować 
chcą podrażnienie nienawiści naro­
dów, wywołane iob zdobyczami w 
roku 1870.

N ow y  J o rk  23 sierpnia. W  
sprzeczności z doty chczasowem. wia­
domościami, donoszą z Ls. Libertad, 
że Rzeczpospolita San Salwador od­
rzuciła propozycje pokoju, przedkła­
dane przez reprezentantów Gwate­
mali. Kroki wojenne prawaopodo 
bnie rozpoczną się na nowo.

W le a e ń 2 3 sierpnia. Usposobienie giełdy 
ożywione A k cje  kredytowe 30Y*25. A k ­
c je  L lnderbankr 232*90. Z łota renta 
101 ■— . Renta ma, owa 8&-10.

KURSA TELEGRAFICZNE
t i

Wiedeń 22 sierpni? 2 godz. 30 min. po południu.

ib . ot. , ,  T ib  ol.
d papier on. 06 10 Obi. ind. gal.. ___ ___

a -c1 sr- om. „ 89 76 4*/,%  O b i Poż.
2  |  4 %  złota. 107 95 kraj. ga lio .. — —

§ 6”/u pa. nie. 101 16 6%  List. ias. g.
Akc. ban. A W „ 969 — Za.Li. z. 36-1. — —

„ kredytowe 806 75 4 7 ,%  Listy lad. V
L onuyn........... 113 30 Bańka kr. g.. — —
Napoleony . . . . 9 01 Ake. LSnderb.. 263 60
D ukaty .............. 6 39 „ kol.Kar.-L. 200 —
U o L '  .............. 66 47(4 „ „l\ ..-oyir. 228 60
6°/urten. w. pap. 99 36 .  ,  połudn,, 149 26
4 %  v n złota 101 — KuDle................ 136 60
Losy prom. w .. 136 — Srebra .............. — —

Usposobienie giełd/: spokojne. 
Bsrlln 22 sierpnia.

Bank „ustr.. 179 76 4%-Ab. lik. po..
Krótk' Wiedeń 179 70 Ak. kol. K a -.L .
Banknoty ros.. 246 60 austr. kred.
6%  Lis. ias. poi. 7* 60 Ultimo R udIb .
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Targ zbożowy na Klepana.

(Kraków 22 sierpnia).
Bszeni-w biała od 8.—  do 8.60; czerwona fejj 

8- -  do G.40; Żółta od 7.90 do 8 3u- żyto 6.10 do 
6.&0- jęczmień ca  C.—  do J.50 ns paszę od 
6.26 do 6.611 owies od 6.60 do 6.— ; Groch— 
dc —•—. Wszystko za 100 kilogrunów.

N A D E SŁA N E .

S o o e n t  o ł i l r a r g j l

w Uni we rs yt ec i e  Jag i e l l ońsk i m
I

it
mieszka przy. ul* Braokiej u, i. p,

i ordynuje (6-6)601

w chorobach chirurgicznych

codziennie od o ioł,
Z powodu wyjazdu, pooząwszy 

od 3 sierpnia, aż do pierwszyot 
dni września br. ordynować nie
b ę d ą .  (5-6)69*

D B K T T Y B T A
Dr, K. £zyrKtciewtcx<



4 KURJER POLSKI, dnia 28 Sierpnia 1890 r. Nr. 28 l i

J A K  W  Ż Y C I U
IM) POWIEŚĆ
▲ltoerta Delpit.

W oln y  przefcład 
Heleny z hr. Ruemckich Wilczyńskiej.

(Dokończenie).

Na DOgrnebaeh jest to frazes niezbę­
dny. Nie poońodzi on z w ielkiego zt in­
teresowania się n ieboszczj kiem  ; każdemu 
chodzi o to jedyn ie, ozy on przypadkiem 
nie je s t  dotknięty tą śmiertelną choro­
bą P M 'm o reklam y dziennikarskiej, pu 
bliczność m e by ła  dokładnie o tem po­
wiadomioną. Ci i ow: tyle tylko wiedzie­
li, że F lorencja wszedłszy rano do męża 
pokoju , zastała go nieży wym. N ikogo 
tak Dardzo nie zdziwiła ta śm ierć gw ał­
towna ; choroby serca tak się zwykle 
końozą : najfato m ejszą niespodzianką. J e ­
den m oże dr. M aldoury znał całą prawdę.

Znalazłszy próżną daszeozkę z pigułka­
mi, potrząsł głow ą w ielce zafrasowany 
i . . .  wszystko zrozumiał.

C erem onjo pogrzebowe skończyły się 
nareszcie. Teraz wszystkie ie wytworne 
Paryżanki w żałobnych strojach, wszy­
scy  ci wybrakowani eleganci śpieszyli 
s i ę : jedni do rozrywek i przyjenmostek 
miasta wielkiego, inni do swoich zajęć 
i zacherek rozmaitych. K ażdy z kolei 

bliżał się do A rystyda z miną smętną 
i płaczliwa, zastosowaną do okolicznośoi. 
Strasznie blady, z oczam i od łez nabrzmia­
łe m ', 1 .edny szwagier Rolanda stał na 
czele konduktu pogrzebow ego, W  kąciku 
najciem niejrzym . przez nikogo na szczę­
ście niedostrzeżone, A licja  i F lorencja 
całe osłonięte k irem , z długieini, gęste- 
mi florami krepowem i leżały praw’ s na 
stopniach bocznego ołtarza, przygniecio­
ne ogromem boleści i zaiewały się łza- 
*n gorzkiemi.

Są dwa rodzaje uscisnienia ręki. P o 
slub 'e podaje się dłoń z uśmieszkiem 
lubieżnym i filuternym , w e«olo mruga­
jąc oczami do pana m łod ego ; po pogrze­
bie wyciąga się rękę z gestem tragi­

cznym, poważnie, uroczyście, z głow ą 
smetnie na piersi zwieszoną. Arystyd 
musiał znieść wszystkie te wstrętne, 
oklepane frazesy, najwierniej naśladowa­
ne i w iecznie na jeden ton powtarzane. 
Gdy zaproszeni wychodzili z kościoła, 
można by ło  podsłuchać te i tym p o d o ­
bni frazesy i w ykrzykniki.

—  N ieodżałowana strata dla o g ó łu !
—  Musiał zostawić majątek kolosalny !
—  Oh * wdow a w yjdzie za mąż p o ­

wtórnie ; taka jeszcze  m łoda i taka bo­
gata !

—  I w  dodatku bezdzietna 1
W ym aw iano zasług' R olanda , jego

poczucie honoru, oezinieresow nośó, szla­
chetność, wsp aniałounyślność. . .  I nikt 
się m e dom yślał dramatu straszliwego 
w iem  życiu żaganiem , że ten człow ieu  
tak podziwiany, udusił kob.atę, zam or­
dow ał podstępnie drugą jeszcze ofiarę 
i skradł m ajątek___

Jak w ż y c iu !
Jak w życiu  , gdzie wszystko marno­

ścią, wszystko kłam stw em ! Jak y życiu, 
w którem B óg jedyn ie  zna prawdę, ten

B óg, Sędzia najwyższy i najsprawiedli­
wszy, w yznaczający karę lab n a g -od ę . . .

Po śmierci męża Florencja śmiertelnie 
się była rozchorow ała. Przoz sześć ty­
godni A lic ja  i Nelly, mimo stareń naj­
czulszych nie by ły  pewne, czy ją  zdoła­
ją  uratować. Biedna istota cierpiała o- 
krutn*;e. W  majaczeniach gorączkowych 
przyw óływ ała rozpaczliw ie, łka jąc i szlo­
chając Rolanda ukochanego, najmilszego, 
którego nie m iała ju ż  nigdy, nigdy zo­
b a c z y ć . . .  G dy wstała z łóżka nareszcie, 
serce się każdemu krajało, kto spojrzał 
na nią 1 Bledziu ka , niemal przeźroczy­
sta, z oczami od łez  zamglonem u prze­
suwała się jak  cień, jakby ju ż do ziemi 
nie należąca. Skoio na tyle siły odzy­
skała, odjechała do Oanourges z pań­
stwem Duseigneur i z Nelly wierną, 
która postanowiła nigdy już sw ojej bie­
dnej pani nie opuszczać.

Teraz i Arystyd prawdy się dowie­
dział : A licja  wszystko mu opowiedziała. 
O boje  by1!  przekonani, że Roland sam 
się o tru ł, trawiony wyrzutami nie do

zn osionia. Nieraz poczciw y Arystyd trząsł 
smętnie g ło w ą , patrząc na twarzy czkę 
białą iak płótno, a taką bolesną biednej 
F lorencji.

—  D la czego nie miałabyś zwolna 
przygotować je j i wreszcie odkryć przed 
nią tajemnicę, którą sama tbadałaśP —  
powiedział raz żonie. —  Nadto jest nni- 
szczęśliwą ! . . .  M ożeby mniej rozpaczała, 
wiedząc, że ten , tak przez nią opłaki­
wany, je j matkę za m o rd o w a ł... ‘

A lic ja  gorzko się uśm iechnęła:
—  Czyś ty tego nie rozumiesz, że je ­

szcze czu łaby się o w iele ni“ szczęśliwsząP 
Ż y je  li w spom n ien iem ... Oby m ogła  
wiecznie zachować to smętne wspomn' 
ni i, w  całej j ego świętości melanchoh 
nej. N ic je j ju ż  nie zostało, tylko d - 
gie je j sercu um dy, któremi koi rozpt 
bezgraniczną. Pozwól je j  płakać dc y
l i ! Lepsza m iłość, która cierpi alb pi. 
mięta, niż spokój z w o d n ic z y ... zupełut 
go za p om n ien ia ...

K O N I E C .

8 klasowy Zakład żeński
Ludmiły Tschapkowej

w Krakowie, przy ul. Kanoniczej 1. 9,
poleca się Szan. R odzicom  i Opiekunom 
dla wychowania i nauczania panienek.

Świadectwa przez ten Zakład wydane 
mają ważność państwową. W pisy rozpo­
czynają się 28 sierpnia. K uis nauk 4 
września. (t-6)

IN zakładzie naukowym żeńskim
Wincenty Falskiej

624(1-6)

Zofji Maciejowskiej
uL Szewska Kr. 9, II. p. 

wpisy uczennic codziennie od 
godz. 11 do 4. Kurs nauk roz­

pocznie się 10 września.

POKÓJ
obszerny, jasny, z osobnym wchodem ...la pp. 
stnd mtow 1 ■ . do wynajęola od ! września przy 
al. Grodzkiej, 32, I piętro w oficynie. Miesz "i 
wskaże stróż domu. 621(1-6)

Pokoje umeblowane
dla panienek uczęszczających na kursa.
Karmelicka, 43, I. piętro u p. Jelsklej.

626( 1-8)

Rok szkolny 1890/1
w krakowskiej Szkole handlowej

rozpocznie się 
1 września 1800 r.
Zapisy przyjm uje i udziela wszelkich 

objaśnień D yrektor szkoły, w domu pod 
Nr. 16 przy ulicy Siennej, codziennie 
od godz. 2 do 4 popołudniu. począwszy 
od 28 sierpnia.

61812-8) K r o e D l .

S t r i c L e n t
z VIII klasy przyjm ie lekcje. W ladom ość 
w Administracji „K urjera*. 616(6-6 )

LOUVRE
Sukiennice, *6

Wielka sezonowa

A V  I S!
GRAND CIRQUE INTERNATIONAL

przybędzie w krótce do Krakowa i rozpocznie w nowo wybudowanym

C Y R K U
przy ul. Dietlowskiej szereg przedstawień, s k ła d a ją c y c h  » ię  z  w y ż ­

s z e ” s z k o ły  ja z d y , tresu ry  k o m , ba letu  i g im n a sty k i.
Bliższe szczegóły doniosą afisze.

623(i-8) Z  sza cu n k iem  D y r e l Ł C j a .

Z m i a n a  l o k a l u .

O O C W K K H H K K K

* lH. BETER 1 SPÓŁKA
w  K r a k  o w i e  

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Nlarji.

Kapelusze,
Parasolki,

Żaboty,

za połowę ceny.
J P o l c ó j

frontowy na wysokim parterze na placu 
M atejk i, z wiktem i usługą jest od 1 
wfześnia do wynajęcia W iadom ość w 
Administracji „K u rjera “ . 620(4-6)

KURS P4P<ER0W PURLIC7NYCH

Kraków, d. 2 2 /0  
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierów" . za 100 rubli
Mark ui"saiDc k it . . za 100 mar.
20-to rrankA"k '.  wołł..........................

Pożj czka rrąj. galic. za złr. 100 
I oż. kraj. galic. za -Ir. 100 

t>% O ul. ind. gal. za słr 100 k. m. 
4 % L.atj zaat. Banku kr. v  i 100
6% '  Ibligi komun. „ „ I Emia.
ii Li»*Y zast.Tow.kred.ziem.

i

6 *  „ 
,

* *  W
4% n

II Em.

„ Bank. Lip. zprem. 10> 
„ „ ,  zwr. za 40 lit
,  Król Pul. za rubli 100 

likwid. .  „ ,  ,  100

płacą żądają

136 — 137 60
55 — 66 —
8 90 9 10

102 75 — —
98 26 — —

103 76 106 —
99 25 99 76

100 76 — —
<>8 — — —
95 25 96 —

100 — 101 —
100 50 — —
i 07 _ 08 —
101 — 02 —
93 60 -•4 —
89 l!.r 90 —

Seria I. po złr. I.
1 koszula damska, ubi ‘rana haft im.
J k?Panik ranny, z piękne,ni haftami 
1 apodnica z haft r .ną falbaną;
1 para majte’ . z haftowaną falbaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

Każdy wymieniony artykuł te] serjl 
kosztują I z r.

Serja II. po I złr. 25 c.
6 chustek z tolorowemi brzegami — webo­

wych.
6 chustek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawe+ek jedwabnych.
1 kattac k trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
' / ,  tuzina skarp tek liałych, ręcznej roboty.
1 obrus z Irendzls i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

Każdy wymlenionv artykuł tej eer]l
kosztuje I złr. 25 oh___________

Seria III. po i złr. 75 c.
1 :oszula damska zertingow > z haftem.
1 Kaftanik damski, biały, ubierany haftem.
1 para majtek z szeroką, haftowaną falbaną.
1 spódnica depia trykotowa.
1 sp sdnica biała z zakls-fikam 
6 par mankietów damskich.
6 chustek batystowych francuskich z naj­

modniej. brzegami kolorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko.
Każdy wymieniony artykuł tsl sorji 

kosztuje/ złr. ,u ot

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystowych, z naj­

modniej. brzegami kolorowemi.

na powyższe ogłoszenio, nadmieniamy z i.azem, że poBia- 
damy na składzie wielki wybór bl .izny d-m sklej, męskiej I dzi»Tnn«] w najl ipazych

6 chustek webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brzeg- kolor.
6 ręczników adamaszkowych, b iłych.
1 koszula dzienne damska, najświeisz. fa­

sonu i bogate ubierana haftom, 
l  kaftanik damski ranny, eleg. ub. hai 
i kosznla damska nocna, ub. ręcz. haft.
1 p. majtek damsk., i  szer. haft. falban.
1 koszula dam. web. dzień. ub. koronką.
6 par męskich skarpetek, ciepłych.
6 chust et białych, webowych z dużemi 

haftowanemi znakami.
Każdy wymieniony artykuł luj serjl 

kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszul i damska, dzienna, z prawdz weby 

irlandzkiej, ubierana haften 
1 koszula nocna, dar ska, z francuskieg.

kretonu, ub haftem lub wtawkauii.
1 kaftanik trykotowy, wełni iny, biały.
'/» tuzina ręczników tureckich.
J spódnica nialą, z szeroaą wstawki) haftu 

wauą i zakładkami.
1 koszula kretonowa, nocna, męska, franc.

fason, z ukraińskim hafnem.
6 serwer stołowych, dużych adamasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garnitur trykotowy, ciepły.

Każdy wymieniona artvkuf tej serjl 
kosztuje 2 złr. 75 ot.

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula damska, dzi inna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym hattem.
1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn.

rason, b. strojnie ub. haitem 
1 kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 

ubierany iialtem i wstawkami.
6 prawdz. batystów. chuBtek riałych.
6 par pończoch biaiych. cienkich 
6 prawdz. adamaszkowych ręc-ników 
1 Koszula męska z praw. irlandz. weby.
6 chustek webowych, ci“nkicn, z moanerai 

brzegami kolorowemi.
1 paras )1 elegancki, 99(9i-V)

Każdy wymltinlony artyku1 t«J serjl 
kosztuj" tylko 3 złr.

Zwracając łaskawą uwagę
...................illil wybó.   ̂  , ___ ,   . . - -

gatunkach i najświeższych fasonach oraz skł> ■ płóolon krajowych I zapranloznyoh o u
L-jlanszycn Jo najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pońozooll dam- 
skloh, męskich I dzienlnn/oh, oraz wyrobów trvkotowyolr

Wyłączny skład prawdziwo] normalnej bielizn) trykotowa) Prof. Dra. Gustawa Jaeger.
V f  Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztowi, odwrotną pocztą.

S K K K ^ C t X K « K ł C t t O m ° K K J O O C t K K K K K K « i

W #  » r .y m t  klutx txafy lt»toŁ i 1 »l*Iad.aoLi galu.

u j p e p M r  p a p ie r  s y i a r e t ó ? 1
jtm

L E  H O U B L O NriAMOOlKI r*81TXAT
JtoH

CAWl !G HENRY 
jłm»T, WTtTAWA ŚWIATOWA,

BkZaidl n n n ^ n T :  O I T O  K.A.JNTITZ <te C O . ,  z vrBX>Hi7sr.

( 10- 10)

Spółka tkacka w Krośnie
przy krajowe,' szkole zawodowej dla nauki tkactwa

p o le c a  P . T .  P u b l io z n o ń c i : P łó tn a  i w e b y  c z y s to  ln iane,] 3 ie i iz n ę  
s to ło w ą , G a rn itu ry  k a w o w e , R ę cz n ik  z w y k łe  i d c K ą p i.l i , C h u ­
s te c z k i d o  n o s a , F a r tu s z k i , F ir a n k i ,  P o r t je r y , M a ter je  b a w e ł­
n ia n e  na ubrania m ę sk ie , P łń c ie n k a  ln ia n e  i b a w e łn ia n e  na su ­
k n ie  d a m sk ie , itp . w y r o b y  w  z a k r e s  w y r o b ó w  tk a ck ich  w ch o d z ą ce .

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.

M am za szczyt za w ia d o­
m ić P . T . P u b liczn ość , 
iż  m ój

S K Ł A D

ZEGARÓW/ZEGARKÓW
przeniosłem do własnego 

domu przy
ul. FJorjań sklej, 1.4.

Polecając się nadal łaska­
wym względom P, T. Publiczno­
ści, pozostaję 611(7 10)

z głębokim szacunkiem

Władysław Bojarski.

f
Rlchlsrewskls

Kotwiczne skrzynki budowlane*
są i ( /zostaną najlepszytr i najtań- 
szvir pod k ier  dm dz:sci od lat 
‘-zecL  Nąjtaósu jest skrz .rk a  bu­
do wian. Ulateeo uomeważ kolorowi 
kamyki tąjłe ą wrawie Mn d > zniszcze­
nia, a wiy> 'tiiud im j  (Magle latr 
nimi basne s.ę macą  fiażc praw 

.iwa ó i  .  mu “ J zawiera 
fiicsM arohitekm wiotki i może 
być za w s i"  „ _  « * i y
dopełniającymi. I W  k  tar 70 kr 

kr. -  i :  wyjIM. ■ Jtp -  w
należy nBcopnsińyąKi usńlad'
wanianu : crsyjmowań slrzynk 
jpatrzub i fabźyoaaa dtażką „ .o m  
KU, la m ia m  - ,V 1 akraAni > budo­
wlaną, tan  polecamy poprzednio 
prz< UW ." piąniie ilurrowaną bro- 
--urkę-Dla dzieci odm ilszi -u  wa , 

1 it> . Biplatn: ’  przesyłają:
F. Ad. R iob to / & Cie., Wiedeń, I.

Mleczarnia „Pod złotą głową11
mieszcząca się dotychczas 

przy ulloy Basztowej, pod I. 19,
przeniosła się (17-?)

do nowego domu przy ul. Pijarsuiej, I. 9,
(pomiędzy zakiadem fotograficznym p. Micna 

a Pijarami), gdzie ma lokal obszerny, z wszelką 
wygudą urządzony.

Tamże można dostać zawsze

doskonałej babki do kawy, '
sztukami mb na porcje, również

wody sodowej * fabr. ltzący.

8 klasowy Zakład
w y c l i o w a w c z o - n a u k o w y  ż e ń s k i

M. Serwatowskie)
w Krakowie, eoe t < i

przy ul. Dolnych Młynów L . 3, pom ie­
szczony w obszernym domu z og-odem
Zakład posiada prawo szkół publicznych.

UCZNIÓW
pfzyjmuię na m.eszkanie pod przystępuem w a­

runkami.
Nauozyolelkn z ukończonem seminaijum, posia 

uająca języki francuzki i niemiecki, udzieia 'e -  
kowjeb.

»auczvolelka rysunków, muzyki, udziela kro 
sukiei i [podług najnowszej metody).

Lekcji zbiorowe lub pojedyncze w domu i 
domem. Wiadomość: M. Stehllkowa, ul Pości: t. 
19, drugie piętro. 615(3 C)

“ Wieś
przy kolei żelaznej Tarnów Leluchó 
300 m. pola ornego, 200 m. lasu , w*v 
rowo zagospodarow ana, z inwentarzami, 
zaraz do sprzedania-

W iadom ość w Adm inistracji K urjera  
Polskiego. ; 6? 4(3-3)

AW ARIA!
KALENDARZ

humorystyczny illustrhwairf

A BARTOSZFWICZA,
wyjdzie jak c o r o c z n i e  w ]»st, 

ź d z i e r n i l t u .
Ogłoszouin przyjm uje Bię po cenaoh 

zw ykłych. (3-:{)

M B L O K T Y
w najlepszych gatuukueb od 20 do 30 ct. S7.t„ 
ka, l u r z o B k w l a i e ,  w l u o g r - o  «
n a ,  i wszelkie inne o w c e , sarnina i żywe raki 
codziennie świeże w uandlu Knorcka priy ulicy 
św. Jana Nr. 1.

Zam iwienia no^Łtą odwrotną. Adres telegro 
czny: Knoreck, Kraków. 609(9-“

KONCESJONOWANE BIURA
W Ł A D Y S Ł A W A  GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

BIURO TECHNICZNE
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nuwy-h 

i przeróbek, ta i w miojscu jak i na prowincji.

BIURO OGŁOSZEM
przyjmuje wszelkie ogłoszenia ra  wewnątrz i zewnątrz miaste na własnych oablicach, pośroduicz

w druku, informuj" w żądaniu.

BIURO WYNAJMU MIESZKAA
pośredniczy w łajmy wami mieszkać, w mieście, na prowincji, letnich i Kąpielowych, i 

O g t M B H .  d L o

z a ra z :
2 pokoje, Kuchnia na II piętrze ul Krakowska

3 pokojp i Kuchnia s. meblam. na I. piętrze, po-
k1 j i kucnnie ni. parterze ul. nad Hue awą Nr. 4.

PokoJ duży z kuchnia na 1 niętrzo ul Kanouna 
Mr. 16.

-itanoja na piętrze ul. Sionua Nr. 4.
6 lub 8pokol, urzedpokój. Kuchnia na I piętrze 

ul. Kauouiia fłr. 16.
8 pokoi, przedpokój, kuchnia na I  piętrze ul.

Kro roderska w . 36-
5 pokoi, priedD okój, kuchnia na parterze ul. św. 

Marku Nr. 9.
6 pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia na U piętrze ul. 

Starowiślna Nr. 15.
Sk>Bp obszerny z pokojem ul. Floijanska Nr. 23. 

Wiadomość: ul. św. Junt N 1.
4 pok e, nyża, kuchnia na II. piętrze, ul. Flo- 

rjańska Nr. 40.
6 pokoi, ( rzcdpnkój, kuchnia, Bpiżarnia na II pię­

trze ul. F loijańoia N r 13
5 pokoi, przedpokój, kuebnit nu I  piętrze ulica 

Grodzka Nr. 28.
6 POKOI, przedpokój, kuchi. a nu i  piętrze, pokój 

dla jłużby, pukój w suterenach ul. Karu elicna 
Nr. 31

3 pokoje, pnedpokói, kucuuia na I f  piętrze, 2 
pokoje i kuchnia na III piętrze ul. Szewska 
Nr. 14.

4 pokoje, przedpokói, nyża. kuchnia, Bpiża~niv 
na 11 piętrze u). Florjańnka Nr. 47

od W rześnia.
2 pokoje i kuchnia na 

Nr. 20.
I piętrze ul. Smoleńsk

^ r y n n .J < ę o l n .  t (126-V)
4 pokoje i kuchnia na I piętrze, 2 partje po 2 

pokoje i kuchnia na II piętrze ul. Łuzieuna Ni. 7.

zaraz ( lub od 1 października),

8 pokoi, Przedpokój, kuchuia na I piętrze, m iżo 
być podzielone na 2 mieszkania.

3 pokoi, przedpokój kuchuia na II piętrze ul 
Krowoderska Nr. 36.

od Października :

4 pokoje nyża, umywalnia, przedpokój na 1 p.;
2 pokoje frontuwo eleganckie Kawalerskie na pa

terze ul. Smoleńsk Nr. 20.
4 pokoje, mzedpokój, nyża, garderoba, pokój dja 

służby ua II piętrze,
2 8 anoje na skład win ul. Jagiellońska N r. 9.
5 pokoi, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze, mi«

szkanie to n.ożna podzielić,
2 pokoje z kuchnią nr 1 piętrze, stajnia obszerną 

na 4 konie piać Groble Ni 7—8.
4  pokojb, przedpokój, nyża, kuchnia ua II pio 

trze ul. Floriańska Nr 47.
5 pokoi, przedpokó j, kuchnia, gai ile: oba na wy­

sokim parterze ui. Batorego Nr, 22.
7 pokoi, przedpokój, kucnma ua II piętrze ltj

nek Nr. 35
Saion z balkonem, 5 pukui, nyża, przedpokój, 

knchuia, sionka na i piętrze ul. Wieiupole Nr. 
6. Wiadomość poń Nr. 16.

4 pokoje z balkonem, przedpokój, knchn a na i 
piętrze ul. Starowiślna Nr 23.

5 p -.ol, przedpokój, kuchnia na wysokim iarte- 
rze ul. Koiejowa Nr. 12.

4 dużyoh poico> obszerną nyża, przedpokój, ku­
chnia ua 111 piętrze, Rynek Nr. 34.

Wydawca i redaktor główny: Dr. iózef Orłoweki. Druk Wł. L Anczyca i Spółki, pod zarz Jana Galewskiego. Redaktor odpowiedzialny: Jan Gadowski.


